
Cena 10 har.

Nr. 422. Kraków, Sobota 21. Sierpnia 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwutmlnie < kor.,
i*  odnoszenie do domu dopiecz się

Aft hel. miesięcznie.
:\a  prowincji miesięcznie z dwurs 
znwą przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno 

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
0 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar 
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

C e n i  n u r t e r n  p ujcJynczefO  
II kalany.

GŁOS NARODU
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu 
mera tę 1 inseraty nadsyłać naietj 
franco do Adminlstracyl „Głosn N* 
rodn‘: — Prenumeratę oprócz upo
waZnionych agencyi przyjmuje katd 
urząd pocztowy w obrębie monaroli 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
eye aleopleezętowane nie podlegaj? 
oplucie pocztowej. — Rękopisów, 

redakcya nie ■ wraca.

M d  kEft! IŁ Im T—I N .  L »  
Air. M apa „Om Nareta" Kruków 
1 etami ra lakcyjny Nr IM . Telefae 
ttfwMeU.ćyl I 4ra*aral Nr. 3344

OGŁOSZENIA (inseraty) prsyjmije Admlnletracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. W — Od miejsca za wiersz drobuem pismem (petit) 30 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 10 hak Nadesłane po CO haL od wiersza, 
wlsresa. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje alę za cenę t  kor. od 100 egc. dla zamiejseowyeh, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje u

M Dukes, U. Schalek, E. Braun. R  v  H. Friedl A. Joessel w Berlinie F. E Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od w i6.au.

Nekrologi i t  d. |0  hal. o. 
Haaseneteta 1 Yogier

Miłość ojczyzny.
Fortis ost sicuf. mors dileetio.

Idz ie  n ie p o w s trz y m a n a  ni czasem  ni m ie j­
scem ; na sz c z y ta c h  g ó r  i w g łęb i m órz, w lo ­
d ach  p ó łn o c y  i ż a ra c h  p o łudn ia  p rzez  w iek i śc ie ­
le p o k o se m  p lon . B ezg ran iczn a  je j s iła , cudów  na 
m oc, co ró w n a  w iek  i s ta n  i w w y łąc zn e  b ie rze  
(•osiadanie. K oi ból i p rag n ie ń  g a s i ża r: na r y ­
sach  c ia ł m a je s ta t k ła d z ie  sw ój, poko jem  w ie­
cznym  zw iew a doczesnośc i py ł. T o śm ierć.

I m iłość ja k  m ocarz  k ro cz y  zw y c ięsk i, pod  
s to p y  śc ie le  o p ó r i tru d . o b c y  je j św ia ta  sąd , 
o b o ję tn y  w łasn y  los, b j l e  d o śc ig ła  p rag n ie ń  
k res  i o s ią g n ę ła  ce l, b y le  się m arzeń  z iśc ił cud . 
P rzez  k o ro n  b la sk  i p u rp u r  sw it, w 'śród szczę­
ku  w alk  i c ie rp ień  m ąk  d ąż y  na id e a łu  szczy t. 
M łodości k w ia t  j ż.ycie, d o b ro  d ó b r, za w y m a­
rzo n y  rz u c a  ce l, ja k b y  m a rn o śc ią  za  szczęśc ia  
p łac i los. T a k  m iło ść  zw y c ięża  z n ik o m y  św ia t.

T y lk o  śm ierć  je j ró w n a m ocą, w je j u śc isk u  
s k ła d a  b ro ń .

a  * +

( zem że je s t  m iłość zw łaszcza  ta k  sz c z y tn a  
ja k  m iło ść  o jc zy z n y . M iłość je s t pośw ięcen iem  
się d la  u m iło w an y ch , pośw ięcen iem  zu p e łn em , 
bez w y ra c h o w a n ia , od d an iem  uczuć, życ ia  
i m ien ia .

A ezem że o jc zy z n a?  T o  ludz ie  i z iem ia. L u ­
dzie w sp ó ln o śc ią  ce lu  j p ra g n ie ń  zw iązan i, s to ­
ją c y  na s tra ż y  p rzesz ło śc i p a m ią te k . Z iem ia k a r-  
m io ielka o jców  n aszy c h , ich p o tem  p rz e s ią k ła , 
u św ięco n a  m iło śc ią  i p ra c ą . P o w ie trz e , w k tó -  
rem  ja k  s tru n y  ro z p ię te  i w ieczn ie  trą c a n e  brzm i 
p ieśń  i m ow a praojców ', a w  n ie j p og łos szum u 
rzek  i la só w  n aszy c h , w  n ie j tę tn i radość, po ­
k o le ń  i rzew n o ść  w sz y s tk ic h  sm u tk ó w , co p rz e ­
sz ły  n ad  k ra je m . T o  n a ro d o w y  zw y c za j i  s tró j, 
b o  w  n ic h  c z ą s tk a  d z ie jó w , k ra sa  k w ie tn y c h  łą k  
i sz a rz y z n a  g ó r. T o  w o d y  s tru m ie n i t rz e k  b ez ­
p o w ro tn ie  to c z ą c y c h  w  d o łm a c h  sw e fa le , w ie r­
n y  o b ra z  p o k o le ń , k tó r e  o d ch o d z ą  i n ie  w ra c a ­
ją  w ięcej, lecz  n a ró d  ży je , u m a cn ia  się  i trw a .

U k o ch a n ie  ty c h  d ó b r, to  m iłość o jczy zn y , 
k ró lo w a c n ó t, tw ó rc z y n i cudów , s tra ż  n aro d ó w  
w o ln y ch , a  rę k o jm ia  o sw o b o d ze n ia  u ja rz m io ­
n y ch . D a w n a  ja k  d z ie je  lu d zk o śc i, z ro d zo n a  
u k o le b k i ludów , w io d ła  je  tc h n ien iem  id e a łó w  
na s z c z y ty  p o tę g i, a  g d y  s ty g ł je j og ień  św ię ty , 
w te d y  i on e  sc h o d z iły  z w idow ni d z ie jo w e j.

D la n ie j b o h a te r  H o m era  w zg a rd z ił o b ie tn ic ą  
n ie śm ie rte ln o śc i b o g ó w , a w ra ca ł na s k a lis tą  
w y sp ę , bo  się  zw a ła  jeg o  o jc zy z n ą . P a tr y a r c h a  
Jó z e f , n a m ie s tn ik  E g ip tu , w  o b liczu  śm ierci 

p ro sił b r a c i : „G d y  w y jd z iec ie  z ziem i te j  do  
ziem i o jców  n aszy c h , w y n ie śc ie  k o śc i m oje 
z so b ą “ ; a  P ro ro k  P a ń s k i n a  w id o k  z a g ła d y  lu ­
d u  i o jc z y s te g o  m ia s ta  w y śp ie w a ł tre n y  b o le ­
śc i n ie p rz ew y ższo n e  d o tą d .

M iłość rz e c z y p o sp o lite j tj. d o b ra  ogó łu  i szczę­
śc ia  o jc zy z n y  s tw o rz y ła  p o tę g ę  R zym u , w y d a ła  
w ie lk ich , p e łn y c h  za p a rc ia  o b y w a te li, k tó rz y  
ja k  B ru tu s  na śm ierć  o d d aw a li sy n ó w , ja k  Mu-

cius n ieug ięc i w obec w roga , śc igali p raw ice  
w og ień , k tó ry m  im g ro żo n o , lub  ja k  R eg u lu s  
p rze s trzeg a li o jczy zn ę , a b y  za to  p ó jść  na 
śm ierć z ręk i K a rta g in y . R ósł i p o tę żn ia ł R zym , 
b o g ac ił się p rac ą  i o f ia rn o śc ią  o b y w ate li o so ­
b iście  u bog ich . P. Y a le riu s . p a rę k ro ć  k o n su l, 
k o sz tem  sk ła d e k  p u b lic zn y c h  z o s ta ł p o ch o w a­
ny, ho n ie  p o s ia d a ł m a ją tk u . C in e in n a t, o racz  na 
cz te re ch  iu g e ra ch  ja k o  zw y c ięsk i d y k ta to r  do 
p łu g a  ubog i sk rm o n ie  pow róc ił. F a b ry c iu sz  
w ódz szczęśliw y , k u sz o n y  p rzez  P y rrh u s a  o b ie ­
tn icą  c z w a r te j części K ró le s tw a , w o lał w w a l­
n e j o jczy źn ie  p o zo s tać  ubog im , an iże li ob fito  
w ać  w u ja rz m io n e j p rzez  w roga .

T a k  ongi i u n as  b y w ało , g d y  P o lacy  nie w  
złocie, lecz w że lazie  się  ko ch a li. R osła o jc zy ­
zna i chodz iła  w p ro m ie n iac h  ch w a ły  w dom u 
i u o b cy ch , bo o b y w a te le  u k o ch a li c n o ty , ch o ­
c iażb y  z n iem i ży c ie  b y ło  tw a rd e . L ecz życ ie  
je s t  c iąg łą  zm ian ą  i p ro m ien ie  s ło ń ca  b ledną , 
g d y  się obniża z zen itu .

M inęło la t  w iele i zm ieniło  się  n ie jed n o . W  ro ­
k u  1597 S k a rg a  na se jm ie  w o ła ł z k a z a ln ic y  : 
„ J e ś liśc ie  o stro żn i i m ą d rz y  le k a rz e  zn a jd z iec ie  
k ila ś  sz k o d liw y ch  ch o ró b  rz e czy p o sp o lite j, k t ó ­
re  je j bliskłj. śm ierć  u k a z u ją . P ie rw sz a  je s t n ie ­
życzliw ość ku  rz e czy p o sp o lite j i chciwrość d o ­
m ow ego ła k o m stw a . D ru g a  n ie zg o d y  i ro z ty rk i 
są sied zk ie ... Do ja k ich  d o s ta tk ó w  i bogactw ' 
i w czasów  ta  w as m a tk a  p rzy w io d ła , a ja k o  w as 
ozłociła  i n ad a ła ... S am a ty lk o  m ało  m a... O b y ­
śc ie  ta k ie  se rce  k u  o jczy źn ie  m ieli, a  za w ła- 
snem i p o ż y tk i dom ów ' sw oich  nie b ie g a li11.

I znow u m inęło  la t  259. N ieszczęścia  p rz y ­
sz ły  w ielk ie  i zawro d y  liczne, p rze p o w ied n ie  się 
sp raw d z iły , d o św ia d cz en ie  w zrosło . G łos w ie ­
szcza, co za m iliony  k o c h a ł i c ie rp ia ł k a tu sz e , 
p rze jm o w ał u m y sły  i p o ru sza ł se rc a , a je d n a k  
w  ro k u  1845 z żo łn ierza  k a p ła n  K a js iew ic z  w'o- 
ła ł do  w y b ra n y c h , bo do  ty c h . co c ie rp ie li n a  
w y g n an iu  za o jc zy z n ę  i d la  o jc z y z n y : „ Z a ­
m iast b iedź do  jed n o śc i, u c iek a c ie  od n ie j co 
sił. Z am ias t śc isn ąć  się b y  z w ła sn ą  n ie w y g o d ą , 
k a ż d y  chce  się  ro zep rzeć  ja k  n a jsz e rz e j, ba rad - 
by  sam  je d en , g d y b y  m ógł, czas  i p rz e s trz e ń  
o g a rn ą ć . N ie w cielić  się  w n a ró d , a le  n a ró d  
w cie lić  w sieb ie . N ie s łu ż y ć  m u, a le  się  n im  p o ­
s łu g iw ać ... G d y b y  n a ró d  is to tn ie  b y ł rzeczą  
p ie rw szą , g łó w n ą , b y ły b y  sz k o ły  }>olityczne, 
so c y a ln e : s tro n n ic tw , s e k tb y  n ie  b y ło 11. (K az.
0 jed n o śc i).

I  znow u m inęło  lal w iele , za m k n ę ły  się  u s ta  
m ów ców  n a tc h n io n y c h , w p ro ch  się  ro zsy p a ło  
se rce  S ło w ack ieg o , k tó r y  do M atk i p isa ł:

Kląć będziesz, że tak twarda była na mnie zbroja... 
Wiem, żebym ci wróceniem moim lat przysporzył,
Mów kiedy cię spytają, czy twój syn powraca,
Że Ryn twój na sztandarach jak pies się położył,
1 choć wołasz, nie idzie — oczy tylko zwraca.

a  „ T e s ta m e n t11 k o ń cz y ł s łow y  :

Jednak zostanie po mnie ta  siła fatalna,...
Aż was zjadacze chleba — w aniołów przerobi.

A je d n a k  po la ta c h  n ie w szy scy  jeszcze  by li 
an io łam i m iłości, k tó ra  jak  m a tk a  p ła cz e  nad

■/.hłąkanem dzieck iem , lecz go n ie o sk a rż a ; oni ja k  donosiliśm y , trz y  dom y na K an o n ii, n a le ­
żące do k a p i tu ły  w arsza w sk ie j, b e z p ła tn ie  za- 
si k w e s tro w a n e  p rzez  rząd  ro sy jsk i po  ro k u  1893 
w róciły  do p raw y ch  w łaśc ic ie li. W obec tego  
..P rz eg lą d  p o ra n n y ” p rzypom ina  o ca łym  szere- 
po 1830 ro k u  o b ją ł w p o sia d an ie , ja k o  sp ad k o - 
k ió ry o h  ro zs trz y g n ie  p rzysz ło ść , bez  w zględu  
na s to su n k i p raw n o -ju d ity u zn e .

1,’ząd ro sy jsk i —  pisze o rg an  w a rs z a w s k i:  
po i 830  ro k u  o b ją ł w  p o s ia d an ie , ja k o  sp a d k o ­
b ierca  rzą d u  K ró le s tw a  P o lsk ieg o , ca łą  je g o  
w łasność  i pom noży ł ją  znacznie, za pom ocą 

k o n fisk a t m a ją tk ó w  u cz es tn ik ó w  jm w stan ia . 
R odzaj te n  k a ry  zo s ta ł w p raw d zie  na zaw sze 
uchy lony  przez k o n s ty tu c ja ; 1815 ro k u  i nawet- 
rząd  ty m c za so w y  1831 roku  nie ch c ia ł go  s to ­
sow ać. u w a ż a ją c , że niem a p raw a , k tó ro b y  k o n ­
f isk a ty  d o zw a la ło . S ta tu t ,  o ran iczn y  w szakże 
1832 ..b ra k - te n  w  jiraw ie  o b o w iązu jącem  u su ­
n ą ł. w zn a w ia ją c  k o n fisk a tę , ja k o  k a rę  za p rze ­
s tę p s tw a  p o lity cz n e , a w 1835 w y d an o  odjm w ie 
d n ie  szczegó łow e p raw o . W c iąg u  te g o  je d n eg o  
ro k u , sk o n fisk o w an o  m a ją tk i 2 .339 osób . W ten  
sposób  rząd  ro sy jsk i zn a laz ł się  w p o sia d an iu  
d ó b r  i m a ją tk ó w  n aro d o w y ch , k tó re  s ta n o w iły  
w łasn o ść  rzą d u  K ró le s tw a  P olsk iego- o raz  d ó b r 
sk o n fisk o w a n y c h  u cz es tn ik ó w  w o jny  1831 ro k u  
i późn iej.

Z liczby  ty c h  m a ją tk ó w ' część p o zo s ta ła  w 
ję k a c h  rzą d u  ro sy jsk ieg o ,!  część zaś o b ró co n ą  
teośiałif n a  n a g ro d y  dla u rzędn ików  ro sy jsk ic h , 
c y w iln y c h  i wro jsk o w y c h  w fo rm ie  m a jo ra tó w . 
D o k o ń ca  sz ó steg o  d z ie s ią tk a  u b ie g łeg o  s tu le  
jcia ro zd an o  m a jo ra ty  350  osobom . G elem  m a  
o r a tó w  b y ło  w y tw o rz en ie  w' k ra ju  ro sy jsk ie j 
w ięk sze j w łasn o śc i z iem sk ie j, k tó ra  słu ży ć-b y  
m ogła za p u n k t o p a rc ia  d la  rzą d u . W łaśc ic ie le  
m a jo ra tó w  an i ich  sp rz e d a w a ć  w  ca ło śc i lu b  cz ę ­
ści an i o b c iążać  d łu g a m i a n i o d d a w a ć  wr d z ie rż a ­
wę n ie m ogli. (O s ta tn i z a k a z  obchodzono  w ten  
posób . że m a jo ra ty  o d d a w a n o  w t. zw. adm in i- 

s tra c y ę  p o rę c z a ją c ą ) . M a jo ra ty , m o g ły  w  d ro ­
dze  sp a d k u  p rzechodzić  ty lk o  d o  p ra w o s ła w ­
n y ch . a w  raz ie  b ra k u  se k ce so ró w  w ogóle, lub  

se k ce so ró w  p ra w o sła w n y c h  w szczegó lnośc i, 
m a jo ra ty  p o w ra c a ły  d o  sk a rb u . W a ru n k i w sza­

k ż e .  w p ro w a d zo n e  d o  m a jo ra tó w , ee lu  n ie  d o ­
p ię ły . W łaśc ic ie le  ieh p rzew ażn ie  w n ich  nie 
m ieszk ali, o d d aw a li za ś  je  w a d m in is t r a c ję  po­
rę c z a ją c ą  P o lak o m , z a d a w a ln ia ją e  się jv y p łaca - 
ną p rzez n ich  re n tą . W  o s ta tn ic h  la ta c h  p raw a  
o g ra n ic z a ją c e  m a jo ra ty  znaczn ie  z łag o d zo n o , p o ­
zw a la jąc  w  p ew n y c h  w y p a d k a c h  n aw e t na ich 
sp rze d aż  lub  p a re e la c y ę . W  chw ili o b ecn ej 
w szakże  je szc ze  o lb rzy m ie  o b sz a ry  g ru n tu  w 
k ra ju  z n a jd u ją  się w ręk a ch  w łaśc ic ie li m a jo ra ­
tów'.

Z ch w ilą  o p u szczen ia  p rzez  rz ą d  ro sy jsk i 
K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i w y ja z d u  R o sy an , w łaśc i­
cieli m a jo ra tó w , k tó rz y  z re sz tą  p rzew ażn ie  tu  
n ie  m ieszkali, p o w sta je  p y ta n ie  ja k i  lo s  sp o tk a ć  
pow in ien  m a jo ra ty , o raz  te  m a ją tk i i n ie ru c h o ­
m ości sk o n fisk o w an e , k tó r e  d o ty c h c z a s  pozo­
s ta ły  się  w- p o sia d an iu  rzą d u  ?

Na p y ta n ie  to , je d n a  ty lk o , zd a je  się, m oże 
h y c  od jiow iedż. Z a sa d a  sp raw ied liw o śc i w y ­

m a g a ła b y  r e s ty tu c j i  p n u c  w łaścic ie li p o p rz e d ­
nich lub  ich sukcesorów ', p o zb aw ien ie  ich w ła ­
sności b o jjiem  by ło  a k te m  n ie sp raw ied liw o śc i, 
k tó re j  ża d n e  p rzed a jv n ien ie  p o k ry ć  n ie  m oże.

.M ajątki sk o n fisk o w an e , z n a jd u ją c e  się w  rę ­
kach  rzą d u  lu b  b ęd ą ce  w łasn o śc ią  w łaśc ic ie li 
m a jo ra tó w , p o w ró c ą  p rze d ew szy s tk iem  do  rą k  
p rzy sz łeg o  rzą d u  k ra ju . A w te d y  n a d e jd z ie  m o­
m en t w łaśc iw y  do  ż ą d ań  ty c h , k tó rz y  sam i lub

p rzec iw n ie , n a  o p o rn y ch  rzu ca li kam ien iem  
ob razy , n a ró d  p rag n ę li w cielić  w' sw e s tro n n i­
cze h as ła .

Byli i ta c y , k tó rz y  g ry  zrozum ieć nic m ogli, 
bo nie m ieli m iłości, k tó ra  chociaż śpi. to  serce 
jej czinw i — g d z ie  oko"' nic do śc ig n ie , an i ro ­
zum nie w n ikn ie , tam  ona o s trz e g a , bo ła sk a w a  
i ła g o d n a  je s t. nie zazd ro śc i, n ie szu k a  sieb ie . 
W szy stk o  przetrjj-rt, w szy s tk o  zn iesie , c h o c ia żb y  
w u bóstw ie  i w zapom nien iu , by le  w' szczęśli­
w ej o jczyźn ie .

/o s t a ła  ją d n a k  po c iech a , że  to  nie by ło  s w o j ­
skie. lecz m iało ; do  zbycia n iędaw .ny p o k o st 
sw o jsk o śe i i sz u k a ło  ty lk o  ch leba .

X. Dr Caputa.

Z Komitetu w Vevey.
Z K om itetu G eneralnego Pomocy 

dla dotkn ię tych  klęskam i wojny, o- 
tr/.ynialiśm y z Yevey list ■/. podpi­
sami H enryka Sienkiewicza i Mece­
nasa A ntoniego Osuchowskiego na­
stępującej treści:

Komitet, generalny w Vevey powołany 
został do życia w oolu przyjścia z pomocą 
ofiarom wojny jv Polsce, cierpiącym głóil 
i nędzę. Zadanie to spełnia Komitet rozdzie­
lając zebrane fundusze, j j  miarę ich naply- 
j v h ,  wśród najwięcej potrzebujących, jedv- 
nie za pośrednictwem Komitetów miejsco­
wych, w żadnym zaś razie nie udziela ani 
pożyczek ani zapomóg osobom prywatnym.

Wiele osób, zamieszkałych w kraju, nie 
zdając sobie należycie sprawy z tego poło­
żenia, zamiast zwracać się do organizaeyj 
miejscowych, zgłasza się wprost do Komi­
tetu Generalnego w Yej-ey, a. rriek óre z 
nich, częstokroć obarczone rodziną, zjeż­
dżają nawet do Szwajearyi, narażając się 
na znaczne koszty podróży oraz pobytu na 
obczyźnie, bez żadnych zgoła widoków 
otrzymania zajęcia lub uzyskania zapomogi 
od Komitetu.

Wobec tego Komitet czuje się w obowią­
zku podać do publicznej jviadomośoi, że 
wszelkie podania o zapomogi winny być 
składane do Komitetów miejscowych i za­
razem ostrzega przed zupełnie bezcelowem, 
smutne następstwa za sobą pociągającem, 
podejmowaniem podróży do Szwajearyi.

Upraszamy polskie pisma o przedruko­
wanie niniejszego.
Henryk Sienkiewicz. Ani. Osuchowski.

Vevey, 15 sierpnia 1915 r.

To, co nasze
W śró d  p rze m ian , ja k ie  w p ro w a d z iła  w  W a r­

szaw ie  o k u p a c y a  n iem ieck a , za sz ła  je d n a , m oże 
s to su n k o w o  n iezn aczn a , lecz zn am ien n a  O to,

k tó rych  p rzod ko w ie  Wyzuci zostali z w łasności.
Nic m ożem y tu ta j  zag łęb iać  się w szeze 

g o )j te j sp ra w y  b ard zo  złożonej pod w zględem  
p raw n y m  i pod w zg lędem  p o lty c zn y m . —- 
t iicem y ty lk o  zw rócić u w ag ę  na je j is tn ien ie  
i d o n io sło ść  d la  k ra ju , ch o ć b y  ze w zg lędu  
na o h sz a iy . k tó re  w  sw oim  cz as ie  u leg ły  
k o n fisk ac ie , szczegó ln ie j zaś zw rócić  u w a ­
gę  ty c h . k tó rz y  w o d zy sk an iu  w łasności m o ­
ja  być b ezp o śred n io  z a in te re so w a n i. A le oprócz 
w łasnośc i, k tó ra  u le g ła  k o n fisk ac ie , ja k o  k a ra  
za p rz e s tę p s tw a  p o lity cz n e , p o m in ąć  n ie m ożna 
i innej k a te g o ry i w łasnośc i, k tó ra  p rze sz ła , choć 
na in n y ch  zasadach,* w ręce  ro sy jsk ie g o  rzą d u  i 
w łaścic ieli R o s ja n .  a  m ianow icie  t. zw. d ó b r 
pod iicho jvnych  O ty c h  pom ów im y innym  r a ­
zem .

Losy zaniku w Podhoreach.
w  n r. 2 „T lustr. T y g o d n ik a  P o lsk ie g o ” cz y ­

ta m y :
„S zk o d a  n ie o d ża ło w an a , k tó re j n ic  ju ż  nie 

zdoła n ap ra w ić : z n i s z c z e n i e  z a i n k u
P o d h o r e c k i e g o .  Był je d n y m  n ie s te ty  z 
rzad k ich - a  p rzez  to  n ieo cen io n y ch  k le jn o t ów 
z a b y tk o w y c h  n a sz e j k u ltu ry  i n asze j p rz e sz ło ­
ści, obok  w arszaw sk ich  ła z ie n e k  i p a łacu  w i­
lan o w sk ieg o . ja k  ta m te  oba d ro g o ce n n y  tern, 
że zach o w an y  bez z m ia n j w raz  z ca lem  u rz ą ­
dzen iem  \\e j \n ę trz n e m . W ojna o b ecn a  p o ża rła  
ten  z a b y te k : p o d o b n o  zam ek  w  ru in ie , a  s k a r ­
by je g o  częśc ią  zn iszcza ły  w p ło m ien iach , czę­
ścią z ra b o w a n e 11. Do ty c h  s łó w  d o łą cz a  ,.I lu str , 
T y g . P o lsk i"  k ró tk a  h is to ry ę  za m k u  i k ilk a  
ilu s tra c y j te j cen n e j p a m ią tk i. N ek ro lo g  po 
w szelk ie j form ie!

Z am ek  w  P o d h o re ac h  pod  L w ow em , s ied z i­
ba ong iś k ró la  J a n a ,  re z y d e n e y a  — K oniecpo l 
sk ie h  i R z ew u sk ic h , d z iś  w łasn o ść  S a n g u sz ­
ków . p o d  w zg iędem  za b y tk o w e j i a r ty s ty c z ­
ne j w a rto śc i w  is to c ie  ty lk o  z W ilanow em  m o­
że być p o ró w n a n y  .Z n iszczen ie  je g o  b y ło b y  j e ­
d n y m  z n a jsro ż sz y eh  ciosów , ja k ie  w  te j d z ie ­
dzin ie  zadaje  nam  o b ecn a  w o jn a . A le w a r t j  - 
k u le  „ I lu s łr .  T y g . P o lsk ie g o 1' u d erz a  b ra k  j a ­
k ie g o k o lw iek  u w ie rz y te ln ien ia  h io b o w ej w ie­
ści. . .T y g o d n ik 1' p isze d la  zam k u  w  P o d h o r- 
each  w spom nien ie  p o zg o n n e  ta k ,  ja k b y  znisz 
ozenie je g o  by ło  rzeczą  p o w szechn ie  ju ż  z n a ­
ną, a lb o  ja k b y  w  o s ta tn ie j chw ili, tu ż  „p rz ed  
zam k n ięc iem  n u m e ru 11, o trz y m a ł z ja k ie g o ś  
w łasn eg o  źród ła  ow ą sm u tn ą  w iadom ość. Ź ró­
d ła  tego  je d n a k  n ie w ym ien ia , a ogó ł o k a ta ­
s tro fie  nie n ie  w ie; ża d n e  z pism  o n ie j nie d o ­
niosło . N a d o m ia r  n e k ro lo g  „ T y g o d n ik a ” m ó­
wi, że zam ek  ,.p o d o b n o w ru in ie ...”

Z łej w ieści n ie ch ę tn ie  się jv ie rzy , g d y  w ia ­
ry g o d n o ść  je j n ie  je s t  p o p a r ta  d o sta te czn y m i 
dow odam i. G d y  n a d to  d o śjc iad czeu ie  d o ty c h ­
czaso w e p rzy sw o iło  n am  ju ż  tro ch ę  n ieu fnośc i 
w obec ró żn y c h  te g o  ro d za ju  a larm ów - /.w ró­
ciliśm y  się  do jednego z u rzę d n ik ó w  Z a k ła d u  
im. O sso liń sk ich  w e L w ow ie z p ro śb ą  o w y ja ­
śn ien ie , ja k i je s t  s ta n  zam k u  i zb io rów  jv Pod- 
h o rea ch ?

( M pow iedziano  nam :
-.0  P o d h o re ac h  p o siad am y  w iad o m o śc i ty lk o  

z czasów  za ję c ia  L w ow a przez R o sy an . Do te ­
g o  czasu  ta k  zam ek , ja k  i zb io ry , o ca la ły  w 
zup e łn o śc i. Je sz c z e  jv u b ieg ły m  ro k u  pew na 
w pływ ow a o so b is to ść  jj’ P io tro g ro d z ie  p o c z y ­
n iła  k ro k i w g łó jvnym  sz tab ie  arm ii ro sy jsk ie j, 
ab y  P odhoroom  zap ew n io n o  n ie ty k a ln o ść  i o- 
ch ro n ę  p rze d  u szk o d zen iem , lub  rab u n k iem .
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—  A czy  ś lub  pan i p rę d k o  n a s tą p i ?  —  spy- 
ił nag le  L o je l a n d .
—  T o  jeszcze  nie z d e c y d o w a n e  —- o d p a r ła  

elia z uśm iechem . — Powito  się p a n u  w y d a je  
iichód S y d n e y a  dziw nie  m a łym , to  praw ie  
DÓSt WO.
—  Niech się pan i nic znęca n .d ioniną. Gdy- 

i/m miał p o ło w ę  d o ch o d u  (T e m e ra .  m óg łbym  
u n y s ly  i m a rz e n ia  sw oje  jv czyn  w prow adzić .

— A cóż to  za m a rz e n ia ?  —  s p y ta ła  Talia. 
v a ln ia jąc  k r o k u .
— O becnie  d w a :  p rze d e  jyszystk ien i odnow ić  

i s z  podupadły, b ie d n y  zam ek  i po zb y ć  się 
ługów.
—  Mówi p an  obecnie .  C zyżby  pan  zmieni! 

ie rnnek  m yśl i?
—  W s z y s tk o  się w e mnie odm ien iło ,  prócz 

go  n ie z d a r te g o  u b ra n ia  z sam odzia łu !  Niech 
i p an i  o d p o j j i e  na jed n o  p y ta n ie !  — zaw oła ł  
E)j'eland, g d y  już  się zbliżyli do  w ozow ni,  
órn też  w części j a k o  garaż, s łuży ła .
—  W iem , że nie m a m  p ra w a  p y ta ć  o to. 

e m uszę wiedzieć, czy  pan i  bj-ła już  zarę- 
on ą .  g d y ś m y  p o d ró żo w a l i  razem  na „M aury  
nii?
—  S to su n e k  m ój do  S y d n e y a  by ł zupe łn ie  

k i  sam , j a k  obee u ie  —  o d p a r ła  Lel ia  z Tad­
ziu g ry m a s ik ie m ,  k tó r y  p o k r y w a ł  je j  f ig la rn y  
śmiech.
L o v e la n d  zam ilk ł ;  ro zw ia ła  się i ta  o s ta tn ia  

kdzieja, że Lelia  p rzy ję ła  r ę k ę  C rem era ,  dot-  
l ię ta  m ilczen iem  ze s t r o n y  W a ld e m a ra .  W  o- 
r i f v . l t  d rzw iach  b u d y n k u  sta ł m ło d y  chlo- 
ik cz a rn e j  b a rw y  i gdy weszli do  w n ę trz a ,

L elia  p o k a z y w a ła  m u  * p raw dziw em  czy  m ia ­
nem  za jęc iem  nojj’ą m a szy n ę  i s łu c h a ła  te ra z  
fachow ych  o b ja śn ie ń  L o je la n d a .

On ty m czasem  m ia ł co c h w ila .o c h o tę  d o s ta ć  
w ręce  S y d n e y a  C rem era  na to  ty lk o , by go 
zdusić , a w b ra k u  w łaścic ie la  b y łb y  c h ę tn ie  
p o trz a sk a ł sam o ch ó d  C rem era .

________  X X X V I I I . ____________ ... .

S z o f e r .

N ie o trz y m a ł L o y e la n d  z B o n n ers to w n , d o ­
k ą d  u m k n ę li p a ń s tw o  J a k o b u s , ża d n eg o  lis tu , 
a to  dla te j w aż n e j p rz y c z y n y , że w ie lk ą  k o ­
p e r tę , z a w ie ra jąc ą  k o re s p o n d e n c ję  z  A nglii 
i k o ś law em  p ism em  Billa ad re so jv a n ą , p rze ję ła  
z.acna d y re k to ro w a . P o  p re c z y ta n iu  i z a sp o k o ­
je n iu  sw ej za zd ro sn e j c iek a w o śc i zn iszczy ła  
w szy s tk o , co ta m  by ło .

J e d e n  z ty c h  lis tó w  o lśn ił zdu m io n e  oczy  
s ta re j a k to rk i  z ło tą  k o ro n ą , a z a c z y n a ł się 
cziiłem i słow am i m a tk i:

—  „ N a jd ro ż sz y  m ój W a ld e m a rz e , p rzeb acz , 
żem  ci na tw ó j k a b io g ra m  n ie o d p o w ied z ia ła  
od raz ił —  ale , oczyw iśc ie , p ew n a  b y łam , że 
pochodz i on od te g o  o h y d n e g o  F o x h a tn a . .P o ­
k az u je  się, że on sp rze d a ł tw ó j b ile t na „ B a ł­
ty k ” i u c ie k ł do  A u stra lii. P o d o b n o  D żim  H ar- 
b o ro u g h  p o d e jrz e w a ł go  ju ż  p rz e d te m  o o szu ­
s tw a , a le  ze zw y k łą  m u n ie d b a ło śe ią  n ie  u- 
s trz e g ł cię p rze d  nim. Szczegółów doprawdy 
n ie  p am ię tan i, ta k  je s te m  p o ruszona  i w s trz ą ­
śnięta te rn , co cię sp o tk a ło 11.

D ale j b y ło  m n ó stw o  noJvin i w zm ian e k  o ty ­
tu ło w a n y c h  o sobach , co p an ią  J a k o b u s  z d u ­
m iew ało  do  te g o  s to p n ia , że u w a ż a ła  te n  lis t 
za d o b ry  je d y n ie  do  o d c z y ta n ia  n a  scen ie  w  e- 
lc g a n c k ic j ja k ie j sz tuce , p rz y te m  je d n a k ż e  do- 
ląi.-zony by t p rz e k a z  pnc/.iuw y  na trz y s ta  dn ia

rójj', z k tó re g o , m im o c h ę tk i, n ie m ogąe sk o ­
rz y s ta ł1, spa liła  go  razem  z lis tem .

D ru g i lis t nosił jłodp is „ B e tty ” , a p rzy p ise k , 
inną rę k ą  sk re ś lo n y , k o ń czy ł się im ien iem  
Dżim .

B e tty  p rz e p ra sz a ła  za coś, co zrob ił D żim : 
by ło  to  pó ł ża r te m , pó ł se ry  o i m ia ło  ce l sz la ­
ch e tn y . „A le  te ra z  D żim  w sz y s tk o  n a p ra w ił 
i n ie  p o trz e b u je sz  się m a rtw ić , a m ia ła  to  b y ć  
ty tk o  n a u c z k a , k tó r a  m o g ła  w y d o s ta ć  na jaJJr 
tw o ją  lep szą  n a tu rę , je ś li ją  p o s ia d a sz 11.

„W  k a ż d y m  raz ie  ja  n ie  w ied z ia łam  o ni- 
czen i i D żim  w zią ł w sz y s tk o  n a  sw o ją  o d p o ­
w ied z ia ln o ść , te le g ra fu ją c  do  k ilk u  o sób  w N o­
w y m  J o r k u ,  że b y  b y li o stro żn y m i, zan im  „ B a ł­
ty k ” zaw in ie  do  p o rtu  i n ie  p rzy jm ow ał? o soby , 
m ia n u ją ce j s ię  tw em  n azw isk iem , g d y ż  m ó g ł­
by to  by ć  tw ó j w łasn y , o d p raw io n y  k a m e rd y ­
n er. D żim  n i6  p o w ied z ia ł, że  to  n ie  będziesz  
ty  sam , ty lk o  ra d z ił o s tro ż n o ść , a  tern sam em  
p o w strzy m a n ie  s ię  od  p e łn y ch  z a p a łu  p rzy ję ć , 
co d a ło b y  ci do  p o zn a n ia , że n ie  je s te ś  w  S ta ­
nach  ta k  jjrażną f ig u rą , ja k  p rzy p u sz cz a łe ś . Co 
się ty c z y  p rz y k ro śc i w b a n k u , do w ied z ie liśm y  
się  te ra z  d o p ie ro , że H e n ry k  v an  C o tte r  zo­
s ta ł w sp ó ln ik iem  b a n k u , k tó ry  m a s to su n k i 
z tw o im  an g ie lsk im  b an k ie rem , i d o s ta jv sz y  t e ­
le g ra m  D żim a, ja k  i inn i, o d ra z u  p rz e s trz e g ł 
u rzę d n ik ó w , b y  ci n ie  w y p łac an o . J a k ż e  m ógł 
Dżim  d o m y śleć  się , że s ię  coś p o d o b n eg o  z d a ­
rz} V —  Co to  za p rz y k re  d la  c ieb ie  ow o z d a ­
rze n ie  w h o te lu , a lb o  z ty m  potJvorem , nanem  
M ilton. W y o b raź  sob ie , że n a d o m ia r  z łego  p o ­
je ch a liśm y  z D żim eni na w y c ie cz k ę  sam o ch o ­
d o w ą po K o rn w a lii i W alii i b y w a liśm y  ta k  
znużen i w ieczo ram i po h o te la c h , żeśm y w ca le  
g a z e t nie c z y ta li. O czyw iście , sk o ro  ty lk o  Dżim  
p rz e c z y ta ł, co  się  s ta ło , te le g ra fo w a ł i p isa ł 
d łu g ie  l is ty  z w y jaśn ien iem , u sp o k o ił tw o ją  
m a tk ę  i by ł m ocno zm artw io n y  ty m  ob ro tem

sp raw y . T y m czasem  z n ik n ą łe ś  z N ow ego  J o r ­
k u . B ie d a k u  m ój, se rc e  m l się k rw a w i, g d y  
o to b ie  m yślę! A  je d n a k , czy  w sz y s tk o , coś 
p rzeszed ł, je s t  d la  c ieb ie  p rzy k rem  w sp o m n ie­
n ie m ? '1

T u  w łaśn ie  b y ł p o d p is  k u z y n k i B e tty , i z a ­
cz y n a ło  się. p ism o  D żim a.

„ J e ś l i  m ożesz , p rze b acz  mi —  pisał m iędzy  
innem i —  zrob iłem  w szy s tk o , co by ło  w m ej 
m ocy , a b y ś  w ró c ić  m ógł do  Nl>wJ?p: J o  dc* 
w au re o li b o h a te ra '1.

I  znów  „ p rz e b a c z e n ie 1' u ję ło  w rę c e  g rę  ca łą . 
L o v e lan d  n ie  do jv ied z ia ł się, że b y le b y  się  
o d ezw ał, b a n k  W’ N ow ym  J o r a u  w y p iac i m u 
sum ę o lb rzy m ią  w p o ró w n a n iu  z ob ecn y m  b ra ­
k iem , nie p rzeczu ł, że m a tc z y n y  p rz e k a z  n a  
trz y s ta  d o la ró w  sp łoną ł na k o m in k u  w Bon- 
n ersto jv n . an i że część w y ższeg o  to w a rz y s tw a  
n o w o jo rsk ieg o  g ło w y  sw e p o sy p u je  pop io łem  
z je g o  p o w o d u . N ie jirz ecz y ta ł te ż  p o n o w n eg o  
a r ty k u łu  T o n ią  K idd o m a rg rab in  L o je la n -  
dzie , a n i m u n a  m yśl n ie  p rzy sz ło , że w' h o ­
te lu  W aldo t f - A sto ria  leży  a n o n im o w y  d a r  
Lelii D earm er, k tó ra , w ierząc , lu b  n ie w ierząc  
w szczero ść  jeg o  słów , nie ch c ia ła  zo s taw ić  go 
bez pom ocy .

T y m czasem  L e lia , p ew n a  ju ż , że d a ru  je j 
nie o trz y m a ł, w o la łab y  się spa lić , niż p rz y ­
znać  do  w y sła n ia  czek u . M imo p o sęp n eg o  w y ­
razu  tw a rz y  szo fe ra  baw iła  się d o sk o n a le  i d z i­
w nie m ię k k o  cz u ła  się u sp o so b io n a  W ied z ia ła , 
żw W a ld e m ar o to czo n y  je s t w sze lk ie tn i w y g o ­
d am i w H ill-F arm , że w  sw ym  m a ły m  a p a r ta ­
m encie  w zach o d n iem  sk rz y d le  tna p e łn o  d o ­
b ry ch  k s ią ż e k , a chociaż ob iad  ja d a ł  u sieb ie . 
w id y jv a ła  go  (lw a ra z y  d z ien n ie  p o d c z a s  lek ey i 
ja z d y  sam o ch o d o w ej.

G io tk a  B a rb a ra  to n ę ła  sam a je d n a  w  g łę b o ­
k im i s ied zen iu , a L elia. olm k szo fe ra , luogla

rozm aJviac z nim  ćłowoli. lu b  n ie ro zm aw iać  
w cale.

L o v e lan d , o c z e k u ją c y  w ciąż  nA próżno w ia ­
dom ości z dom u, z a p rz e s ta ł dz iw ić  się  tem u . 
co go sp o tk a ło , a  m a jąc  d z ie s ię ć  d o la ró w  oso ­
b is teg o  m a ją tk u , nie czu ł ta k  sro d ze  sw ej b ie­
d y . T y lk o  m ożliw ość  p rz y ja z d u  S y d n e y a  C re ­
m e ra  w isia ła  n a d  n im , ja k  m iecz, i m ia ła  p rze ­
c iąć  la d a  ch w ila  z ło tą  n itk ę  szczęśc ia , sn u ją c ą  
się  d la ń  w  to w a rz y s tw ie  Lelii.

N ie m ia ł w p ra w d z ie  pew n o śc i, czy  L e lia  w ie- 
tz y  w  je g o  ty tu ł ,  c z y  te ż  p o s tę p u je  z n im  ja k  
-/. ż a łu ją c y m  g rze szn ik iem , a le  b y ła  d lań  d o b rą  
i n ie  p o ru sza ła  w ieoej te g o  p rze d m io tu , k tó ­
reg o  i L o je la n d  przez d iu n ę  n ie ty k a ł  n ig d y .

Ja k k o lw ie k  zn a jd o w ał się na p ła tn e m  s ta ­
n o w isk u . H ill-F arm  w y d a w a ło  m u się n a jm il­
szą z rez y d e n c y i d o ty c h c z a s  zn an y ch .

W szy s tk o  tam  b y ło  d o s ta tn ie  i zam ożne, 
choć bez p re te n sy i, a służba c a ła  w czarn y m  
ko lo rze  od pok o leń  już  zż y ta  z ro d zin ą .

W k ażd y m  ra z ie  zn a ć  b y ło  suwów u o z um e­
b lo w an ia  dom u, za o p a trz e n ia  s ta jn i, ja k  i c a ­
łego  try b u  d z ien n e g o  ży c ia , że o p in ia  p an i .Mil­
ton  i M ajo ra H u n te ra  b y ła  m y ln a . 'ł’a k  c io tk a  
B a rb a ra , ja k  i je j s io s trz en ica , n ie  b y ły  n a u ­
cz y c ie lk a m i. u ży w a jąc em i w a k a c y i, p ó k i g ro ­
sza s tą rc z y . a le  o sobam i na n ieza leżn em  s ta n o ­
w isku  i zu p e łn ie  zadow olonem i z te g o , czem  
je  P a n  B óg  o b d a rz y ł.

Lelia w y d aw a ła  się  ta k  szczęśliw ą , że nie 
zn o siła , a b y  in n i by li sm u tn i lnb  zach m u rzam . 
A chociaż  n ie  p y ta ła  n ig d y  sw ego  szofera
0 p rzesz ło ść  je g o  w  A nglii, n a jży w ie j za jm o ­
w ało  ją  to  w szy s tk o , co p rzeszed ł w  A m ery ce .
1 gdy  m knęli p rzez  p o la , s łu c h a ła  opow iadań  
W a ld e m a ra  o B illu , o L iii, B in n ey u . a n aw e t 
o p ię k n e j Izy d o rze .

(Ciąg (klaty nastąpi).
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jesa abe fcu r«> ta i i . zanpku i zb iorów , 
t u i !  r i e ,  i ł i j ^ ^ n o d h o r c e  zaję t

te g o  
za ję te  są

Moatra li N .m n l n i n ,  n ie m łd a b n a
pry.eiyi<jzjjeć, ęo  s ta n ie  się  p o d cz as  da lszego  
luckH,

< ipo w iedz ut> ^wbre.w ąekjwrogpyw P odhorzec ,  
za m ieszczo n em u  p rz e z  . . . łk is t r  T y g .  P o lsk i" ,  
przynosi,  p e w n e  usp o k o je n ie .  W y p a d a ło b y  za ­
tem , ą b y  . . /T y g o d n ik "  jy y ja ś n i ł*  z k ą d  o t r z y m a ł  
wiadom ość- że  w ojna  „ p o ż a r ła  ju ż  te n  z a b y ­
t e k ” , że P o d h o rc e  są  już  w ruinie i ju ż  z ra ­
b o w a n e :1

Z ziem polskich.
• > l

Deutsche W«u whaucr Zeituug!!!
W sp o m in a jąc  o w y d a n e j  obecn ie  w W a r s z a ­

wie gaz ec ie  u rzędow e j  n iem ieck ie j ,  z a z n a c z a  
• .K n ry e r  P oz .“ , że jr-st ona p ie rw szem  pfSmem 
n ie m ie ck im  w W a rsza w ie :  za. c z a s ó w  P ru s  Po- 
lu d n io w o w y c b  H 7 9 5 — !80(B k ie d y  W a r s z a w a  
:: i leża ła  do  P rus ,  n ie u k a z y w a ło - s ię  ta m  żadne  
pismo n iem ieck ie .  N a to m ia s t  do  1 stycznia. 1796, 
roku  zaczę ta  w P o zn an iu  w ychodz ić  d w a  raz y  
n a  ty d z ień  „ G a z e ta  P ru s  P o łudn iow ych '" ,  już  
w te d y  razem  z n ie m ie ck ą  tegoż  sa m eg o  ty tu łu  
a n a w e t  te j  san te j t reśc i ,  w łasność  d ru k a rn i  
D e c k e ra .  N ie m ie c k a  „ .Sm lpreussische Z e i tu n g "  
is tn ia ła  ju ż  1795 ro k u .

W  cze rw cu  1802 ro k u  zaczę ło  w y ch o d z ić  ró ­
wnież u P o zn an iu ,  pod  r e d a k c j ą  a s se so ra  r e ­
g e n c y jn e g o  S c h w a r tz a  . .P ism o m ies ięczne  P ru s  
P o łu d n io w y ch " ,  o so b n o  po po lsku  i po n iem ie 
c k u  „ S i id d e u tsc h e  M o n a tsch r if t" .  P o h o p  do  w y ­
d a w a n ia  te g o  p ism a d a l i  8 te u d e n e r ,  p rezes  re ­
g e n c j i  i Kimke, r a d c a  k a m e r a ln y .  W ychodz i ło  
też czasop ism o  p. n. „S l ld p re u ss isc h e  W ochen-  
b l a t t “ w y d a w a n e  w R aw iczu  ro k u  1805 i 1806.

•fciets\ż  do roku 1913 m iano w Europie pow ażne 
na te in ie  g f  p y jj* '

żeg larsk i "kamńrrfi pahflflriŚOTm.
<de~fyTtcb ezę"TTjf|iTTltóśtTTTć ó / ly  częściowo 

ściowo — nieuzasadnione; pessym iści nie mieli

Z Tarnjw a.
T a rn ó w , 18 s ie rpnia 1915 r.

(Korespondencja własna „Głosu Narodu"). 
Odezwa w sprawie szkolnictwa. — Epilog przesilenia 

na ratusZn. — Otwarcie szkół. — Wpisy.

Ze Lwowa.
Korespondencja własna „.Głosu Narodu".

D nia 17-go sierpnia.
Nasi „rekruci”. — Obrazek uliczny. — Kartki chle­
bowe. — Luki po pospolitakaeh. — Teatr bez męż­

czyzn.

Dzień wczorajszy był deszczow y. Zdaw ało się 
chwilami, że przyroda płacze wraz z rodzinami 
nad rekru tam i od ła t 18 do 24, którzy wczoraj 
właśnie „ruku jąe" opuszczali m ury m iasta. — 
Miny ich były jednak  pełne nadziei bohaterskich  
czynów i szczęśliwego pow rotu do serc ukocha­
nych, -Na ulicach i Bi grupam i zb iera ła  się młodzież 
id jeżdżająca i żegnająca kolegów, złączonych wę­
złem przyjaźni bądź na ław ach szkolnych, bądź 
w obranym  zawodzie.

O brazek uliczny sw ego rodzaju  przedstaw iała 
grupa techników , zbierających się obok zakładu 
Stoińaktego p r y  .iu-y K arola Ludw ika. S k ładała 
się ona z k ilkunastu  kolegów, w yekw ipow anych 
w plecaki i częściowo w ubrania wojskowe. W re­
szcie przed odejściem  te j grupy zjaw ia się jeszcze 
jeden kolega o sm utnym  w yglądzie tw arzy, ubra 
ny nie do podróży, bo naw et w czarny żakiet. 
Nagle w śród w esołego g rona kolegów zapanow a­
ła cisza. Biedny ko lega nie ma naw et plecaka. 
Urządzono na prędce sk ładkę i przy- pom ocy per- 
(onalu S toińskiego w kw adrans później w yekw i­
powano biednego kolegę na równi z innymi. — 
Rozpogodziła się tw arz  biednego „ rek ru ta" , w o- 
■zaeh zabłysły mu łzy szczęścia, jak iego  doznał 
i progu w ojskow ej służby, obiecując kolegom  oka­
lać się godnym  i w dzięcznym  tow arzyszem . Po 
•hw-ili wszyscy z pieśnią na ustach „od W arsza- 
,vy do P etersburga" ruszyli w k ierunku  ulicy Wa- 
owej, aby  staw ić  się w etapow ej kom endzie.

Zaprow adzenie k a rte k  chlebowych w yw ołało 
wielki ehaos i liczne nieporozum ienia. W skutek 
Je g o  ułożenia m anipulacyjnego ap ara tu , jedni 
mieszkańcy kupują jeszcze chleb bez k artek , dru- 
łzy za kartkam i, a inni całkiem  zostali pozba­
wieni chleba, jeśli na tra fia ją  na kupca, nie chcą­
cego uw zględnić b raku  kartk i. W restau racyach  
lostaje się do obiadu kaw ałek  chłeba jedynie za 
!Mi]>rzedniem oddaniem  kartk i, a  i w cukierni dla 
łz iecka nie kupi naw et biszkopta, jeśli nie od- 
lasz ta k ie j kartk i m agistrackiej.

Z ok az y i  o tw a rc ia  szkó ł  lu d o w y c h  i ś redn ich  
w pow iec ie  ta rn o w sk im  u k a z a ł a  się odezwra  do  
d z i a tw y  po lsk ie j  i j e j  k ie ro w n ik ó w ,  p o d n o sz ą c a  
donkwtoóć naszego szkolnictwa, k tó r ą  właśnie
o b ec n y  ro k  p rz e rw y  u szczup lił, z a d a ją c  pow aż- 
i r  ran y .

. N a  z w o ła n em  16 bni. przez m a rsz a łk a  p. J a ś ­
k iew icza  pos iedzen ie  R a d y  m ie jsk ie j  s p ra w a  

p rzes ilen ia  m a g is t ra c k ie g o ,  k tó r a  przez  sz e reg  
ty g o d n i  c iąż y ła  n a d  m ia s te m  w y w o łu ją c  roz­
g o ry cz en ie  i w za jem n e  r e k r y m in a c y e  zn a la z ła  
o s ta te c z n ie  sw ó j  epilog . Z eb ran i  radn i  obu w y ­
znań  p o s ta w ie n i  zostal i  p rzed  a l t e r n a ty w ą :  a lbo  
o św ia d c z y ć  się za w p ro w a d ze n iem  do  m ia s ta  
k o m isa rza  r z ą d o w e g o  a lbo  co fn ięc ia  z rezy- 

g n a e y i  z m a n d a tó w  rad z ieck ich .  P o n iew aż  n ik t  
z o b e c n y c h  nie ośm ieli ł  s ię  g ło so w a ć  za  w-pro- 
w ad z en ie m  ko m isarza ,  w y b ra n o  to  d ru g ie  i re- 
z y g n a c y ę  co fn ię to .  < t f ak c ie  t y m  z a w iad o m io ­
no bezzw łocznie  D ra Ter ti ła ;  k tóry  się d o  k ro k u  
sw y c h  r a d n y c h  p rz y łą cz y ł .  Dr. T e r t i l  ob ją ł  z a ­
tem  na now o  sw e obow iązk i n ac ze ln ik a  gm iny ,  
k tó r e  d o ty c h c z a s  przez  b lisko  2 m ies iące  s p r a ­
w ow ali w ice b u rm is trz  z e ry  p rze d in w azy jn e j  p. 
H erm an  Miinz i p rzy jac ie l  tegoż  je d y n y  cz y n n y  
w  czas ie  p rzesilen ia  ase so r  p. S za  j a  Cha im Sil- 
b e rp fenn ig .  (?)!!!

W i ta ją c  Dr. T e r t i la  na d a w n y m  p o s te ru n k u ,  
ż y c z y m y  m u po w o d ze n ia  i tu sz y m y ,  że zdoła 
szczęśliw ie  i k o rz y s tn ie  z a ła tw ić  ten  c a ły  sze­
re g  sp raw ,  ja k ie  d w u m ie s ię c z n e  przes ilen ie  w y ­
tw o rz y ć  m usia ło ,  A  s p r a w  ty c h  w iele i w aż n y ch  
j a k  k w e s ty a  o d s z k o d o w a ń ,  r e s ta i i rac y i  zn isz­
czo n y ch  g m a c h ó w  pub lic zn y c h  (a zw łaszcza  
t a k  p o tr z e b n y c h  szkól)  k w e s tw a  sub w en c y i ,  

c z y  p o ży c zk i  d la  m ias ta ,  u reg u lo w a n ie  a p ro w i­
z a c j i  i w. i.

C h c ąc  u r a to w a ć  m łodz ież  od roz len iw ien ia  i 
zdz iczen ia ,  a n ie  m o g ą c  |H>djąć n a u k i  n o rm a l­
nej w b u d y n k a c h  sz ko lnych ,  k tó r e  b ąd ź  u sz k o ­
d zo n e  b ąd ź  za ję te  pod  szp i ta le  w o jsk o w e  nie 
s to j ą  d o  d y sp o z y e y i  p o s ta n o w iła  tu te js z a  R a d a  
Szk . ł). u rządz ić  w d n ie  p o g odne  pod  p rz e w o ­
d n ic tw e m  nauczyc ie li  i n au c zy c ie lek  w ycieczk i 
n au kow e .  P o d cza s  ty c h  w yc ieczek  ma m łodzież 
sposobność  p o w ta rz a n ia  m a tę r y a łu  z k la sy  p o ­
p rzed n ie j ,  a  co w ażn ie jsze  p o zo s ta je  pod  w p ły ­
w em  w y c h o w a w c z y m  nauczyc ie li .  W yc ieczk i  

j a k ie  odby w a ją  się p o cz ąw sz y  od 2 s ie rpn ia  o ile 
p o g o d a  dop isu je .  T e  im p ro w iz o w a n e  le k c y e  pod  
Lipą lub  B rzozą,  są  w y m o w n ą  i s m u tn ą  z a r a ­
zem i lu s t ra c y ą  s k u tk ó w  toc zą ce j  się  w o jny . . .  
L iczba  sil n a u c zy c ie lsk ic h  w łączn ie  z k ie ro w n i­
kam i,  k tó rz y  rozpoczęl i  p ra c ę  w ynos i  16-tu. 
B ra k  sił m ęzk ich  w  sa m e m  m ieśc ie  d o ch o d z i  do  
30  proc.,  w  o k rę g u  ta rn o w s k im  zaś  do  60  proc. 
17 n a u c z y c ie l i  s łu ż y  cz y n n ie  w armii, 5 z n a jd u ­

je  się w  niewoli.  Do no w eg o  p rz e g lą d u  pospol.  
zg łosi się 5 w o jskow o  w y ćw ic zo n y c h .  B ra k  sił  
m ęzk ich  w y ró w n y w a  się  ty lk o  do  p e w n e g o  s to ­
pnia s i łam i że ń sk ie m u

Próby u ru chom ien ia  g im n a z j ó w ,  szkoły rea l­
nej  p o d ję te  n a  z lecen ie  K. 8 z k .  K ra j .  już  z p o ­
c z ą tk ie m  cz e rw ca  przez  d y r e k to r a  g im n .  I-go 
p J a g l a r z a  rozb iły  się o ó w czesny  s ta n  zd row o­
tn y  m ia s ta .  P o n iew aż  s to su n k i  s a n i ta rn e  s a m e ­
go m ia s ta  w m ię d zy c za s ie  p o p ra w iły  się nieco, 
s p ra w a  u ru ch o m ien ia  s ta ła  t się więc a k tu a ln ą .  
11. 12, 13 bm . o d b y ty  się  w p isy  a  16 bm, odby ło  
się o tw a rc ie  r o k u  szko lnego .  Z ap isa ło  się  d o ­
ty c h c z a s  o g ó łe m  uczniów  z g im n a z j u m  I i II. 
o raz  sz k o ły  rea ln e j  (w szyscy  w spó ln ie  a więc 
g in u ia zy a l iśc i  i rea l iśc i  raz em  p ob ie rać  b ędą  
n a u k ę )  470. U tw o rz o n y ch  zos tan ie  d la  nich  15 
o d d z ia łó w .  P o c z ą tk o w y  b r a k  sił n a u c zy c ie lsk ic h  
zos ta ł  u zu p e łn io n y  i g ro n o  liczy obecn ie  16-tu 
cz ło n k ó w .  R ok  sz k o ln y  ob e jm o w ał  będzie p ro ­
g r a m  n a u k i  z la t  d w ó ch ,  d z ięk i  czem u m łodzież 
k t ó r a  uie p o b ie ra ła  ża d n e j  n a u k i  w m ię d zy ­
czas ie  n ie  będzie n a r a ż o n ą  na  u t r a t ę  roku .

D y r e k c y a  S e m in a ry u m  naucz ,  z a rząd z a  p r ó ­
b n e  w p i s y  d o  k la s  S e m in a ry u m . Z g ła sza ć  
się m ożna u s tn ie  u d y r e k to r a  z a k ła d u  d n ia  18 
s ie rpn ia  1915 roku  od g o d z in y  10 —  12, lub  
p isem nie  do  d n ia  18 s ie rp n ia  b. r. T e rm in  w pi­
sów rz e c z y w is ty c h  będz ie  późn ie j  og ło szony .

N a u k a  w  g im n a z y u m ,  liceum  i szko le  n o rm a l­
nej w za k ła d z ie  S ió s t r  U rszu lank  rozpoczn ie  się 
d n ia  3  w rześn ia .  W pisy  o d b y w a ć  się b ę d ą  28, 
30  i 81 s ie rpn ia  b. r. W. S ł
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Reeznict otwarcia Kanału Panama.
P iętnastego  sierpnia minął rok, gdy uroczyście 

o tw arto  kanał panainski dla ogólnego użytku. 
W ybuch w ojny europejskiej odwrócił chwilowo 
uw agę ogólno - św iatow ą od tego w ażnego a nie­
docenianego zdarzenia, m ożna powiedzieć —  cudu 
św iata, przypatrzm y się bliżej na podstaw ie sp ra­
w ozdana za rok ubiegły wynikom  owego w ieko­
pomnego dzieła techniczno-inżynierskiego, czy ono 
odpow edzialo nadziejom  w nim pokładanym .

Od wielu la t już mówiono i pisano o uroczy- 
stem  otw arciu  k an a łu  panam skiego i o urządze­
niu z powodu te j okoliczności w ystaw y św iatow ej 
•w S an  Francisbo. T rudno obecnie ocenić wobec 
w ypadków  rozogniających g igan tyczną w ojną eu­
ropejskie um ysły, czy kanał panam ski spełnił 
w zupełności swe zadanie, lub czy je spełni w przy­
szłości, gdyż ta k ą  ocenę będzie można w ydać do­
piero na podstaw ie już stosunków  pokojow ych, 
po zakończonej wojnie. Poniew aż kanał ten w y­
wrze w przyszłości bez w ątpienia ogrom ny wpływ 
na ogólny iiajidet św iatow y, a konsekentnie i na 
politykę państ m orskich, przeto  może nie będzie 
zbytecznem  zastanow ić się już teraz nad dośw iad­
czeniami, k tó re  A m eryka poczyniła w ciągu pierw- 
azego roku funkcjonow an ia  kanału .

nai 
gl 
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us 
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jfegmtfUiwtęą obuhwfeaif' jftg'-ffioki
w k to . i  zasypuje
calu, było k ilkakro tn ie powodem niemitego zasta 
m w iepia ruchu, połączonego ze znacznem i ko 
,-źhniTi i szkodam i. Gdyby nie te o b su w an ia ' się 
boków w części górzyste j kanału , to  ten byłby 
już mógł być oddany do użytku  w roku 1912, 
jednak  wszelkie w ysiłki k ierow nictw a budowy, 
zm ierzające do zatrzym ania bezprzykładnego 
w prost obsuw ana się boków, nie odniosły sku­
d l i .  W końcu trzeba byfrt- naw et przed o tw ar­
ciem kanału  w yw ołać sztuczne obsunięcie się te ­
renu ij^rzy  spieszyć go i ziueść zupełnie niektóre 
boczne pagórki, aby "uzyskać stałość i oporność 
terenu.

Nie u lega żadnej wątpliwości, że w skutek  nie­
pewności w odcinku Culebra, była przykro  tern 
d o tkn ię ta  żegluga handlowa. Podczas obsunięcia 
się ziemi 14 października 1914, sześć statków mu­
siało przerw ać swą jazdę i w yładow ać tow ary  
w portach kanałow ych Cristobal i Balboa. Pod­
czas następnego obsunięcia się boku 31 paździer­
nika 1914, m usiał wielk sta tek  am erykańsk i „A ri­
zona" przerw ać jazdę na przeciąg jednego ty g o ­
dnia. Tow arzystw o, jako  w łaściciel owego okrętu , 
w ystawiło zarządow i kanału  rachunek za przym u­
sowy pobyt w kanale za ów tydzień, opiewający 
na kw otę 3.150 dolarów , czyli 15.750 koron. Za­
rząd kanału  jednak  odmówił zap ła ty , ośw iadcza­
jąc. że zasadniczo nie odpow iada za przerw y, po­
w stałe w żegludze na kanale, spow odow ane obsu­
nięciem się ziemi. Ja sn ą  jest rzeczą, że tak i stan 
rzeczy uie bardzo zachęca do żeglugi po kanale, 
a to teni mniej, że te katastro fy  obsuw ania się 
ziemi, stosunkow o dosyć się jeszcze często zda­
rzają. O kręty używ ające kanału, muszą się liczyć 
y możliwością wyższego stopnia przym usow ego 
dłuższego przebyw ania, a może naw et uszkodze­
nia. zaś w skutek tego podnoszą się bardzo nie­
mile koszta asekuracyjne, co w  pewnych w ypad­
kach w pływ a na obieranie drogi przez cieśninę 
M agełbaena, zw łaszcza do w ybrzeży A m etyki Po­
łudniow ej, pomimo znacznie dłuższej podróży, w y­
tw arzając w ten sposób kanałow i panam skiem u 
k onkurenc ją .

Te okoliczności w płynęły  bardzo ujem nie na 
żeglugę w kanale. W istocie żegluga ta  jest do­
tychczas bardzo skrom na i znacznie m niejsza od 
najostrożniejszych przew idyw ań. A m erykanie op

rab y -zg o d n ie  z h as łam i M ickiewicza -- 
b y ła  n ieśm ie te lnośc ią ..

b y ła  czy, 85.000 jeńców , 6 generałów i 700 arm at, o- 
Z da- głoszone w nadzw yczajnych wjpkjniąch, któfęflj.O-

i-.iajdzie t a k ą  siłę w  d ra m a c ie  *). mimo późnej pory rozchwytywhiih ^Niewi-li^piirz\
1 'r  z e n n e rź a "  w ięc W  jTTwTTTigTÓó fy^TłW ISttirTffEbr "fcatthr' 
z d o b y tą  i o d c z u tą  zn a jo m o ść  ro z m a ity c h  k u l tu r  tu jąc  nadzw yczajne ąkdlaŁki Kremeinowauer ą

w |i"-:“ - - rl IT  Żywo j imając jjląuy p rży^h jśg ,
n cu sH ^ K a fm w H B H w n  H km iim o tego, że w ypadki postępu ją tak  s z y i to ,

„„ jest już pod P e te rs -’

tym iści, obliczali ruch zaraz na początku  na 20 
okrętów  dziennie, a powaga s ta ty sty czn a  Jo h n ­
son, na podstaw ie przeprow adzonych najsk rupu­
latniejszych badan przyszedł naw et do przekona­
nia. że można jjczyó w pierwszym  roku ruchu 
1914/15 na roczną ilość przewieść się m ającego 
tow aru 10 i pół miliona ton. Jednakow oż spraw o­
zdanie ruchu, przedłożone za rok 1914 p rzedsta­
wia spraw ę tę  w zupełnie innem świetle. Do końca 
grudnia 1914, t, j. za 4 i pół m iesiąca, p rzepły­
nęło przez k ana ł panam ski 257 okrętów  z 1.277.484 
tonam i tow arów , a op ła ty  ogólne nie przeniosły 
wiele więcej ponad 1,000.000 dolarów , czyli za le­
dwo ' / u  cz.ęść sum y, potrzebnej na pokrycie rocz­
nych w ydatków  i na oprocentow anie kap itału  za­
kładow ego, nie mówiąc już nic o am ortyzacyi 
i bieżących kosztach u trzym ania ruchu w kanale! 
8am o przez się rozum ie się. że na ostateczny" w y­
nik trzeba będzie poczekać aż do czasu zapano­
wania ogólnego pokoju, aby módz w ydać osta te ­
czny sąd, w każdym  razie jednak należy zauw a­
żyć, że kanał panam ski stosunkow o niewiele cierpi 
w skutek wojny. Brak żeglugi niemieckiej, k tó ra  
zajm uje pierw sze miejsce na kuli ziem skiej co się 
tyczy przeciętnej ilości wagi przewożonego to ­
waru, jako też  dotkliw e uszczuplenie miejsca na 
przewozić się m ające tow ary przez s ta tk i ang iel­
skie im dłużej trw a wojna, w pływ a w praw dzie bez 
w ątpienia ujem nie na ruch w kanale, lecz nato­
m iast żegluga am erykańska podniosła się niezm ier­
nie, pozbywszy sii; dw u najsilniejszych współza­
wodników, co znów wychodzi na korzyść ruchu 
w kanale. W ynik tedy finansowy dotychczasow e­
go ruchu w kanale, uw zględniw szy naw et anor­
m alne obecne stosunki handlowe, uznać należy za 
w yjątkow o niekorzystny. T . H.

Jerzy Żuławski.
(Szkic do charakterystyki).

J a k  k a ż d a  m uszla  ry su n k ie m  ż łub in  zn a m io ­
n u je  tw ó r ,  k tó r y  ją  n ie g d y ś  zam ieszk iw a ł ,  t a k  
k a ż d e  z dzieł Ż u ła w sk ieg o  nosi n ie z a ta r ty  s ty -  
g m a t  g łęb in  d u ch a ,  w  k tó r e g o  p rz y p ły w a c h  
i o d p ły w a c h  u ra s ta ło .  A by ł te n  d u ch  n ie s ły ­
chan ie  b u jn y ,  b e z w zg lę d n ie  o d d a n y  s łużb ie  po ­
e z j i ,  w ie k u is ty  je j  n iewoln ik .

W  n a jw c z e śn ie jsz y c h  sw y c h  l i ry c zn y ch  u tw o ­
rac h  *) p rze m ierz a  w n ie u s ta n n y c h  p o ry w a c h  
m yśli c a ły  św ia t  ów cz esn y c h  (rok 1895— 1897) 
i p rze ży ć  i te m a tó w .  C hce o b ją ć  tw órczośc ią  sw ą 
w szy s tk o .  O grom na  ła tw o ść  s łow a, ce ch a ,  a z a ­
raz em  i sz k o p u ł  je g o  poezyi,  ja k ie g o k o lw ie k  d o ­
tk n ie  te m a tu ,  ja k ik o lw ie k  u jm ie  ton ,  zszere- 
g o w y w u je  za raz  ty s ią c z n e  zw ro ty ,  p o ró w n a n ia ,  
s t ro fy  i cy k le .  U czuciow ość  p rze d z iw n ie  w n im  
z ro śn ię ta  z d y a l e k t y k ą  i t a k  w  l i ry c zn y ch  u tw o ­
ra c h  i w  późn ie js zy ch  f ra g m e n ta c h  p ro zy  w  sy- 
m e try i  log icznych  p rze s łan iac h  rozw ija  się u 
n iego  ja k iś  t e m a t .  W in ą  te g o  m oże zb y tn ie  w g łę ­
b ian ie  się d u c h e m  w b a d a n ia  f ilozoficzne w  c z a ­
sa ch  s tu d y ó w  w S z w a jc a ry i ,  s k ą d  w yn iós ł  i swój 
p a t e n t  d o k to r a  filozofii, S a m  n a z y w a ł  S pinozę 
m is trz em  w iasn e j  g e o m e t r y i  słów. S tą d  nie 
dziw , że  ze w sz y s tk ic h  je g o  l i ry c zn y ch  u tw o r ó w  
n a j lep sze  b ib li jne  t r a n s k r y p e y e  i c y k l  ^ . T a l ­
m u d u " ,

J u ż  w  li ryce  sw ej ,  późn ie j  za ś  j a k o  je d e n  z 
o b o żn y c h  k r a k o w s k ie g b  Ż y c i a ,  g ło su  w y p o ­
wiedzi M łodej P o lsk i ,  : je s t  Ż u ław sk i  w ro g iem  
s t r y c h u lc ó w  sp ó łczesnych ,  zb io row ośc i  z e w n ę­
t rz n e j  ty lk o ,  a  w ięc  zaw sze  luźnej  i b ron i  za to  
zacięc ie  z a s a d  osobow ośc i  w łasne j ,  o p a r te j  n a  
p ra c y  d u c h a  i sum ien iu .  T ę s k n i  za  p ieśn ią ,  k tó -

*)„ Na strunach duszy" 1895, , Intermezzo" 1897,
.Stance

niew oli
e o pieśni" 1897, „Poezye" 1900, 1901, :,Z domu 
i", „Pokłosie" 1904, ,:Przeklady z biblii" 1905.
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d ru g ieg o ,  s k u tk i e m  czego  n a w e t  w n a jp o p y t-  
n ie jsz y m  sw eg o  czasu  d ra m a c ie  „ E ro s  i P s y c h e " ,  
' / ło ż o n y m  z s iedm iu  o b razów , z k tó ry c h  m ó g ł­
b y  być te m a te m  do  ty s iąc a  p rze p ięk n y c h  tra -  
g edy i ,  n ie s tw a rz a  w łaśc iw ego ,  j e d n e g o  i j e d n o ­
li tego  d r a m a tu .  S k u tk ie m  te g o  o g ro m y  i wiel­
kośc i  w y ro d n ie ją  w  h y perho le .  w sze ch d z ie jo w e  

so e n ery e  w  ro z rz u tn ą  zm ianę  d e k o r a c y i  się 
p rz e is ta cz a ją ,  t e m a t y  d r a m a ty c z n e  s t a j ą  się 

s p e k ta k lo w ą  pom pą . Minio p o w o d ze ń  „ E r o s a  i 
P s y c h e "  znudz i ła  go  tw ó rcz o ść  d r a m a ty c z n a ,  
pozbaw iona  ru ch u  i życ ia ,  z m ien ia ją ca  iniejscft- 
i w idoki,  a le  w g ru n c ie  rzeczy  nie s tw a rz a ją c a  
d r a m a tu ,  w k tó r y m  je d e n  a k t  pow in ien  o r g a n i ­
czn ie  w y n ik a ć  i w y ra s ta ć  z d ru g ieg o ,  j a k  z n a ­
s ienia k ie łk u je  pęd , z p ę d u  ło d y g a ,  z ło d y g i  p ą ­
ko w ie  g a łą z e k ,  z ga łęz i  k w ia t  i ow oc. Z nudz i ły  
go ty p y  k o b ie t  —  zw ie rzą t  (La B estia ) ,  ro zw ia ­
ne p ła szcze  i o lb rzym ie  g e s ty  ( D y k ta to r ) ,  u- 
p r / .yk rzy ły  się m u  m ity  i sy m bo le  (Ijola) lu n a ­
ty c ze k .  o b rzy d ł  w sze lk i k o tu r n  i patos .

Ż u ław sk i p ra g n ą ł  p raw d z iw e j  w ielkości ,  a nie 
jej sz y c h u  w  chw ilow e j i n ie t rw a łe j  p o p u la rn o ­
ści. Z a k o s z to w a ł  je j  do  s y ta  po n ie s ły c h an ie  
w ielk im  p o w o d ze n iu  . .E rosa  i P s y c h e "  na  sce­
nie k r a k o w s k ie j  i lw ow sk ie j ,  k ie d y  p rasa ,  k r y ­
ty c y  w sze lk ich  odcieni,  l i ryczne  k rą ż e n ie  d o k o ła  
jednego , raz o d c z u te g o  m o m e n tu  wzięli za a r ­
cydz ie ło  d r a m a tu .  W ieńce  i życzen ia  sk ła d a l i  m u  
w te d y  (1904 i 1905) pow ażn i  s t a rc y  i młodzież 
płci obo jga ,  ubóstw ia li  a k to r z y  i a k to rk i ,  k tó re  

n iebaw em  zapow iedź  n o w y c h  s z tu k  Ż u ła w ­
sk iego  w i ta ły  w zruszen iem  ram ion  i w z g a rd l i ­
w ym  uśm iechem : A więc s t a n ie m y  na n o w y m  
koturnie*  f i d c n c l " .

Ż u ław sk i  w k r y ty c z n y m  p rzeczuc iu  z u p e łn e ­
go  f i a s k o  p rze rzuc i ł  się n a g le  z d ra m a tu rg i i  
do p rozy . J e g o  „O p o w ia d an ia  p ro z ą "  (1902). 
,.Nn Srebrnymi G lob ie"  (1905), są c ie k a w y m  k o ­
m e n ta rz e m  ó w cz esn y c h  jego tę sk n o t  i w y s i łk ó w  

d u c h a  o zdobyc ie  s z lac h e tn ie js zy ch ,  niż ten  
z iem ski św ia t ,  w izyj i d a le k ic h  p e r sp e k ty w ,  

k s ię ży c o w eg o  rodu  sz e rn ó w  i n o m ó w  (p o k re ­
w nego  p lem ien iu  m o r lo k ó w  W ellsa .  Ale uie za- 
dow o ln i ło  go  z a b a w ia n ie  się w  czczą ,  j a k  gra  
ch iń sk ich  cieni, m im ikę.  Z budzi ł  się w 
nim „ S ta r y  cz ło w ie k " ,  tę sk n ią c y  za z iem ią  i rze- 
e z y w is to śc ią  u t r a c o n ą ,  j a k  za u t r a c o n y m  rajem . 
Z w y b u c h e m  w o jn y  on „ S ta r y  C z ło w ie k " ,  syn 
ojca i w n u k  d z ia d k a ,  w a lc zą cy c h  o rężn ie  w p o ­
w s ta n iac h  r: 1863 i 1831. poeta  schodzi z k s ię ­
ż y c o w y ch  św ia tów  na s ta rą  ziemię p ra o jc ó w  i 
m om en t  p ra g m a ty c z n e j  w ynik liw ośc i ,  j a k ie j  
może i b rak  by ł w je g o  tw órczośc i  poe ty cz n e j ,  
na jzn a m ie m iie j  w n a jw s p a n ia lsz y m  d ra m a c ie  
w łasn eg o  życia.

G d y ś m y  w raca li  z c m e n ta rz a ,  na  k tó r y m  g ró b  
żo łn iersk i  sk ry ł  sz cz ą tk i  śm ie r te ln e  poe ty -L e -  
g io n is ty ,  p rzy sz ed ł  mi na  pam ięć u ry w e k  Mi­
ck iew ic zo w sk i  :

Lecz te, co jutro rykną, C7.om są dzisiaj gromy?
Iskrą tylko.

I s k rą  by ło  i życ ie  zm ar łego  w cześn ie  Ż u ła ­
w sk iego  (ur. 1874), a le  ś lad  je g o  p o ch o d u  przez  
ziemię i w y s i łk ó w  o P ra w d ę  \ P iękno  będzie 
w iecznotrwałym i.

Karol Wróblewski.

ca przecież przyspiesza je, 
rgiem i dyk tu je  pokój.
Przy stolikach kawiarnianych, gdzie wcześniej 

przedostała się wiadomość, omówiono ją szybciej
skuteczniej, przetrawiono przeczytane dzienniki
niedarowano an  jednemu pismu, nie uważając 

na jego pochodzenie. Jedni rozprawiali o planach 
Tiszy, drudzy o mowie- Betnmanna Hollwega; ana­
lizowano każde zdanie zastanaw iano się nad każ- 
dem niemal słowem. Niezapońńnano o Rumunii i 
cąlym Bałkanie, a najmniej zwracano uwagę na 
Włochy, litując się ty lko n a d j o h  położeniem. Inni 
rozprawiali o mającym nastąpić wyjeździć ks. An­
drzeja Lubomirskiego i Dra Leo (to Warw.Hwy a 
jak  sądzoąp, ma fo być wizyta złożona pjzez K ra­
ków —- Warszawie. Sypały się najrozmaitsze u- 
wagi jak  7. rogu obfitości, k tórych nie/dolałoby 
skrtślić pióro najbieglejszego reportera. Omawiano 
zmiany; jakte z*jść wrfrjij -wa^najrormłrtłnryef w y  • 
sokieh stanowiskach, b iadano na smutne czasy, 
niodające jni/żnoś<ji, tal jak  to u.iwrtiej bywało 
przedstawić kandyda tów  w edług  klucza s tron­
nictw. Niestarano się nawet podniecać apetytu, 
bo zaspokojenie go byłoby niemo/,liweni, a dla 
cierpliwych kandydatów  zbyt holesnem. Kaczej le- 
I a j pojechać do Warszawy, aby oderwać myśl 
od tego co ma nastąpić bez naszego współudzia­
łu - ta k  też postanowiono.

Zdała w kąciku rozm awiano dyskretn ie  o pom ył­
kach, jak ie zaszły w przesyłce tow arów  z K rako­
wa i dek larow aniu  ich do wywozu. Otóż zam iast 
lyżu  czy m akaronu, deklarow ać miano papier, a 
pom yłki te om awiane byw ają obecnie tam, zkąd 
się wchodzi napew ne do zacisza św. Michała. Miej­
scem fatalnych pom yłek miała być stacy jka nad 
W isłą, nie w szystkim  K rakow ianom  znana, gdzie 
przecież rozpoznano, że ryż czy m akaron nic jest 
papierem , za k tó ry  się usiłow ał przedstaw ić, no­
sząc się z zam iarem  opuszczenia drutów  tw ierdzy. 
Niewiedzieć napew ne o co chodziło, czy o ryż. 
czy o m akaron, bo d y sk u s ja  om awiała obydwa 
to a rty k u ły  im portu, k tórych  wywożenie z K ra­
kowa jest ostro wzbronione.

Otóż, jak  słyszym y, ten biedny K raków. k tórv  
do niedaw na m artw ił się czy będzie w stanie wy­
żywić niew yew akuow aną ludność, upraw ia pow aż­
ny handel wywozowy, którym , zam iast Izby han ­
dlow ej, opiekow ać się musi św. Michał, goszcząc 
eksporterów  w swych zacisznych izdebkach.

W ieczorem ruch w mieście hvł znaczny, bo od­
wiedziny m iasta są ułatw ione, gorzej natom iast 
byw a z w yjazdam i, w ym agającym i wiele form al­
ności. Dla niem oralnych osób w yjazd jest wprost 
niemożliwy, każdy bowiem musi inlcć św iadectw o 
moralności, aby tam  gdzie jedzie, nie przynosił 
ujiny swemu rodzinnem u m iastu, musi posiadać 
nad to  le g ity m ację  na wyjazd i tę co mu w ydano: 
z fotografią i m arką z numerem.

Czasy się popraw iają, możemy już jadać drób. 
którego cena nie wiele już różni się od cen mięsa, 
ale ty lko  ei, k tórych  wogóle stać na mięso. Chleb 
i bułki powoli bieleć zaczynają z radości, że po­
jaw iła się już nowa m ąka. Owoców także jest do­
syć, lecz z powodu panującej czerw onki nie cie­
szą się tak  wielkim  zbytem , jak  to daw niej b y ­
wało, bo zakupuje się je głów nie na kom poty, ku 
zm artw ieniu przekupniów , k tórzy  będą musieli zui- 
żve cenv.

Dziś się nie żalmy!...
Gdy kajdan wyryzem  przeżarli nam ręce, 
Gdy wrola więzień za nami zaparli, 
Wierzyli może że w trudzie i męce 
Duch w nas osłabnie — i ciało się skarli . 
\'a uściech ognie palono pieczęci 
By z wary się pomsty nic rw ały i skargi. 
Gaszono światło wiedzeń i pamięci 
By m rok nas y rą iy ł w śmiercie i lelaryi.

Myśmy czuwali... Dzisiaj się nic żalmy 
Że duch się zmagał z więzień mroczną celą. 
Z  szczelin opoki — nic z gleb żyzngch -

[palmy
Najprostsze wzrosną — i najwyżej strzelą .

Dziś się nic żalmy, że pod mieczem kala 
Każda pierś dziecku zdobyła moc męzką, 
Bo kajdan brzękiem brat nawołał brała,
! dziś zwycięzUoem jest — co  było klęską.

Dziś się nie żalmy, że w yodzin szarzyznic 
Głód próżno żebrał ratunku u nieba.
Nędza zbudziła u> ludziach sercu bliźnie,
I każdy kęsem podzielił się chicha...
Więc się nie żalmy, że ognie -  probiercze 
VU popiół zetliły to co było dymem,
Bo duch się ostał — męka wzmogła serce 
Wielki w niewoli — lw i — wslawa olhrzy-

I m c m  ..

Ida Pilecka.

K R O N IK A .
Kalendarzyk kościelny: Dziś w sobotę św. Jo­

anny. — Jutro w niedzielę św. Tymoteusza.
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro o godz. 4 min. 40, zachód przy­
pada o godz. 6 min. 46; długość dnia godz. 14 min. 06.

Pogoda: Dnia 20 sierpnia termometr aoszedf od 
-|- 10 4 do +  17.2 C. — barometr podnosił się.

Dnia 2 I-go sierpni? o godzinie 7 rano stan oarome- 
tru 742'2 min. termometru -J- 12‘8 C. wiatr zachodni.

K raków , 21. sierpnia 1915.

Zdobycie Modlina, aczkolw iek spodziewane, ho 
przygotow ały  nań onegdajsze depesze, w yw ołato J 
w ielkie wrażenie w mieście, a w ieczorne biuletyny 
uzupełniły je, przynosząc olbrzym ie cyfry zdoby-

*) „Dyktator", „Wianek fltirtowy" 1903, ;;Eroś 1 
Psyche" 1904, „Ijola" 1905, , .U  Bestia" 1906, ::Gra"; 
„Zn cenę łez" 1910,

Z miasta.
Marszałek krajowy JE. Niezabitowski przybył 

ónegdaj z m ałżonką do K rakow a, w czoraj zaś udał 
sie w dalszą podróż do Lwowa.

Namiestnik Galicy! w Krakowie. W czoraj przed­
południem —  jak  już donieśliśm y — baw iący w 
K rakow ie nam iestnik G alic ji, generał von ( 'o lan i, 
w’ gm achu sta rostw a udzielał posłuchań. P. na­
m iestnik między innymi przyjął posłów z miasta 
K rakow a: Dra Leo, Zieleniewskiego i Dra Grosa, 
przedstaw icieli Komisyi Koła Polskiego dla odbu­
dow y kraju  posłów Długosza i bar. Goetz-Okocini­
skiego, delegatów  krakow skiego kom itetu odbudo­
wy wsi ks. Dra C aputę i star. radcę bud. m iejskie­
go inż. K łeczka, reprezentantów  krakow skiego 
Tow. rolniczego prof. D ra N ow aka, W iszniew skie­
go i Jo rd an a . dalej posłów stronnictw a ludowego 
lir. Lasockiego i T etm ajera, k tó rzy  przedstaw ili 
spraw ę odbudow y wsi w pow iatach przez nich re­
prezentow anych; księża: kanonik  Dr C aputa i p ro ­
boszcz z Zielonek ks. Łabędź przedstaw ili nam ie­
stnikowi depu taeyę w łościan z gmin pow iatu k ra ­
kowskiego zdem olow anych dla celów w ojennych. 
Imieniem włościan przemówił gospodarz Ja rzyna. 
W reszcie przyjął p. nam istnik arty stę  m alarza 
W ojciecha K ossaka, bar. J a n a  K onopkę, prezesa 
Rady pow. krakowskiej D r* Skrzyńskiego, s ta ro ­
stę Żurowskiego, d y rek to ra  Banku przem ysłowego 
p. Filipiego i innych. Popołudniu p. nam iestn ik  a u ­
tomobilem w yjechał w dalszą podróż po kraju.

Nowt przepisy legitym acyjne w Krakowie. W 
obwieszczeniu kom endy twierdąk.* oddział i dla 
spraw  eyw ilnjTch, dotyczącem  rpeyyeh $j>qąisi$o- 
wień legitym acyjnych w K rakow ie, liajważniej-. 
szyni jest przepis, że „każdy  cywilny mężczyzna' 
lid* kobieta, k tórym  zależy na tern. by zatrzym ać 
się w K rakow ie dłużej jak  8 dni (także aż do  od­
w ołania lub do ew akuacyi) nmszą do 31 sierpnia 
1915 w ystarać się w c. i k. Komendzie tw ierdzy 
(oddział dla spraw  cyw ilnych) o udzielenie zezwo­
lenia na pobyt". Przepis ten dotyczy wszystkich 
łych, k tórzy  nie posiadają leg ity m acji ną pobyt w 
tw ierdzy w razie jej oblężenia, ani też niebieskich 
przepustek  („Passierscheinów "), zezw alających na 
pobyt w K rakow ie aż dó odwołania, względnie 
ew akuacyi. —  Osoby, które chcą się sta rać  o ze­
zwolenie na pobyt w K rakow ie muszą przedłożyć 
pośw iadczenie policyi, że od listopada uh. roku 
nie opuszczali K rakow a i św iadectw o szczepienia 
ospy. —  W szyscy ci, k tórzy  posiadają legitym a- 
cyę na pobyt w tw ierdzy w razie Jej oblężenia, 
m ają zupełną swobodę i mogą bez ograniczeniu 
W tw ierdzy pozostaw ać. Z tego powodu ludność 
posiadająca te legitym aeye we w łasnym  interesie 
nie pow inna się ich pozbyw ać, ponieważ chcąe 
pozostać w K rakow ie, musi posiadać leg itym acje , 
a w yrobienie zezw olenia na pobyt połączone jest 
z trudnościam i.

Osoby, k tóre chcą w yjechać po za obręb tw ie r­
dzy, zw łaszcza udać się do krajów  zachodnich 
Monarchii, muszą posiadać następujące legltym a- 
cye: 1) fo tografię stw ierdzającą tożsam ość osoby, 
a potw ierdzoną przez D yrekcyę pólićyi: 2") niebie-
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ską przcpur: kę ł ar inrschein; w ydaną przea Ko­
m endę tw ierdzy: 3) legityHtacyę w ystaw ioną przez 
D yrekeyę j.olicyi a określająca miejsce i cel po­
dróży. y reszcie 4) pośw iadczenie Miejskiego Urzę­
du Zdrowia; ±e w domu. w k ió n  m m ieszka dana 
osoba. nie ma choroby zakaźnej. — Osobne legi­
ty m a c je  potrzebni, są na wyjazd do obszarów  o- 
kiipow anego K iólestw a. Lcgitym acye te  — jak  
donosimy na iitncin miejscu -■ w ydaje D y rek c ja  
polioj i a zatw ierdza Komenda tw ierdzy.

Legitym acje na wyjazd do Królestwa. Stoso­
wnie do rozpoiządzenri naczelnej kom endy armii 
wszyscy, k tórzy  cbcą udać się do okupow anego 
przez, arm ię austro-w egierską K rólestw a Polskiego 
muszą posiadać odpowiedni paszport. Paszporty  
tak ie dla osób zam ieszkałych w rejonie fortecznym  
w ydaje D y rek cja  polio; i, a zatw ierdza (wizuje) 
Komjjmla tw ierdzy Ola osób zam ieszkałych po za 
obrębem rejonu tw ierdzy, paszporty  w ystaw iają 
polityczne w ładze pow iatow e a wizuje powołana 
w tvm celu do życia stacca  w G ranicy.

Echa...
Tak się jakoś ułoży ly stosunki na świecie, żc gdy 

spotkają się człowiek z gołębiem, ten pierwszy zjada 
drugiego. Choćby ton drugi był nie wiem kim, albo 
nie wiem ezem — n]i. członkiem Tow. upiększania 
miasU konserwowaniu zabytków, jak nasze gołębie 
z kośiiola X. I*. May, i. padnie ofiarą apetytu czło­
wieka — pardon! — Krakowianina.

Pieczeń z gołębia, zwłaszcza gratisowego, ma podo­
bna przedziwny smak i własności odżywcze. lecz dzie­
je się tu krzt wda liii tyli o gołębiom, które wskutek 
zjedzenia „przeszkodzone są" w swych funkcjach zdo­
bniczych naszego Kynku, ale też i ludziom miłującym 
ten rzewny obrazek. Jak  skarżył mi się jeden < złonek 
Tow. opieki nad zwierzętami, pewne osobniki stale 
oprawiają chwytanie gołębi Maryackich i następne ich 
konsumowanie.

Mimo okoliczności łagodzących jak drożyzna mięsa, 
wstręt pewnych osób do lichej hiodrówki liii. krzyżówki 
krowiej, wina pożeraczy poięm y t r  znaczna, no po- 
zbawiają oni miasto ozdoLy, -dają.1- swym żołądkom 
drobną bardzo at.r* yę.

Może więc 'Iow. opieki nad zwierzętami znajdzie po­
moc w ..Tow. opieki nad lud/ ni lubiącymi tanią pie­
czeń", t k  polh ył- ijkukróffij niezdrów) apetyt gwałci- 
eieli-gnłĄiiej niewinności. Sil.

1 kraju, z Polski i ze iwlata>
Zmiany osobiste na stanowiskach administracyj­

nych w Galicyi. „Nowiny W iedeńsk it" donoszą, 
że w czasie najbliższym  ustąpi jeden z w icepre­
zydentów  N am iestnictw a galicyjskiego. Na to s ta ­
nowisko opróżnione otrzym a powołanie ra jc a  
Dworu z m inisterstw a galicyjskiego l i r  Juliusz 
Tw ardow ski. Do m inisterstwa galicyjskiego ma 
być powołanym  z m inisterstw a robót publicznych 
p. Mwligt Józef Opolski. M inisterstwo galicyjskie 
<k> a ie posiada bowiem w yższego ttrzę-
driltji-leelinika. A w chwili odbudow y intt n/.ywnej 
U n jn  t « i  .1t ean ik  jest w m inisterstw ie galieyj- 
skiein Uiiwk w m ic potrzebnymi Na stanow isko sta­
rosty w S tanisław ow ie m a być pow ołanym  radca 
Dworu Szczęsny ( it ń.-ki. by ty  Kierownik tloi.tcn I 
la.-.tar państw ow ych we Lwowie. Dotychczasowy 
starosta w S tanisław ow ie p. P rokopcżjT  przejdzie 
v stan spoczynku.

K ongregacya Pan w Zakopanem dla baraków  
choceńskich. 1’iszą do nas: Panie grupujące sic w 
K ongrcgac) i M aryaóskit j w Zakopanem , korzysta- 
inc z chwilowego pobytu ks. Mieczysława Knzno- 
wieza. który pizez trzy noi\-:ące byt w barak ach  
elioceiuskieU, zaprosiły go na lw u zebranie, celem 
d o f  V I inia się o .iosie ew akuow anej ludności. Pod 
w nw ej»uav .,opow iadania naocznego św iadka, za- 
wiązńł się kom itet celem niesienia ijomocy ew aku­
owanym. Nie czek., kom itetu  stanęli ks. superior 
Tonm iezak T. J.. p rezy d tn tk a  -p. Jadw iga Biechoń- 
ska i znana ze swej dobroczynności w kraju , p. 
łza Rylska. — N a . piorwszein /.ebrhnru panie ze­
brały dość poka/.ną sunie pieniędzy', k tó rą  zaraz 
wy.-iąnt^ wa ręce iio. Służebniczek do  bataków  
ęhoeeńskiub. N astępnie zaw iązan o 1 szwalnię spe- 
eyrin it • dla u b o g ie j ludności Iclioceijskiej. i- kladni- 
ec ubi.tó sta rych  hfh nowych urzipłzija w swem 
tui*, ..zkanitt p. Jadw iga  Bn-ehońska.! W  mieszkaniu 
zas p. Rylskiej zitiern się przeszło 3p pań i panien, 
ki tn po kilkfl godzin codziennie iszyją sukienki 
i bieliznę W krótkim  czasie już przeszło 200 sztuk 
w isiano  do baraków , a k ilkaset j sztuk nowych 
ebrań  juz jest. ' robocie. Nadto zgkupiono dużo 
tiiaici-yl, zw łaszcza barchanów na zimowe ubrania. 
K to zna o iaJe 'choeeńską  naszych polskich m atek 
5 dzieci, zwłaszez i pod względem 'n iodosta tku  w 
niiratiiacli i bioliźnie, tyvji oceni doniosłość akeyi 
ł u ii w Zakopanem . Qbv za p i/yk ladem  K rakow a j 
i Zakopanego więcej naszyci) podjt jo się podobnej 
pracy tłla dobra polskiej tulaczej ludności, k tóra | 
jeszcze może długie miesiące w nędzy i tęsknoe.ie 
b idzie musiała pozostać poza krajem .

Ze Lwowa. Na skutek  zarządzenia R ady szkol­
nej k j rozpocznie się nauka w lwów skieb 
sultołanh średnich normalnie, u  j. dn. 1 września.

N a życzenie w ładz w ojskow ych gmina tn. Lwo­
w a o tw ie ta  w ty ch  dniach r.ową kuchnię ludową 
dfc IbŚ „tfcanców gm in prz.Mimiejskieh, zwJaszcza 
n ijwM cszej z nich, Zam aretynow a. Idzie tu o 
przyjście z pomocą, biednym , wyłączonym  z pod 
opieki Zarządu m iasta, które też jedynie ż dobrej 
wzili, JJj. s&aznaCzeiua swych uczuć hum anitarnych 
l jednej strony, z drugiej zaś dla położenia tam y 
szerzącej się epidemii, zdecydow ało się pchać ten 
nowy ak t dobroczynności.

W ydana we Lwowie pii rwsza tygodniow a k a r­
ta chlebowa z d a tą  1 a ;8(j Ri 21/8 1915 włącznie, 
podzielona jest na 10 odcinków kuponów po 70 g. 
cłileba, tj. 700 g. ehlebu, albo po 50 g. mąki, tj. 500 
g. i na 26 kuponow po 35 g. ehleba lub 25 g. mąki, 
tj. 1261) g. clili ba lub 900 g. m ąki. W prak tyce 
eał i karty  ty godniowa służy jednej osobie do za- 
kUpna w bieżącym  tygodniu  2 bochenków  chleba 
po 980 g. lub 1400 g. mąki, oczywiście, k to  kupi 
j  bochenek chicha na 980 g., ten może zą re s itę  
odcinków nabyć 981) g . chleba albo 700 g. mąki. 
K arta  traci swą wmTiość 7. końcem  tygodnia , na 
k tóry  opiewa.

Dzienniki zajm ują się spraw ą um undurow ania 
urzędników  miejskich, jedne nazyw ają to chęcią 
„stro jen ia urzędników w pierogi-', inm zaś konie­
cznością. N ajgorsza, że m unaury  te  m ają sobie 
urzędnicy spraw ić z w łasnych funduszów. W edług 
przesłanego do N am iestnictw a pro jek tu  m undury 
te zbliżone będą krojem  i formą do m undurów u- 
rzędników politycznych, wyłogi będą barw y am a­
rantow ej, a na czapkach fasonu urzędników p ań ­
stw ow ych, w miejsce róży z orłem  a |istryack in i, 
umieszczony będzie herb m iasta Lwowa.

Józef Kocioma, urodzony w-e Lwowie, 55 lat, 
rzeźnik w- Kreehowie, pow. żółkiew , został w yro­
kiem sądu w ojennego c. i k. armii etapow ej z 7 
sierpnia b. r. L. K. 137/15, za zaburzenie spokoju 
publicznego z § 65 a) u. k. skazany na karę* śm ier­
ci przez rozstrzelanie, k tó rą  mu w drodze łaski 
na karę 6-letniego ciężkiego więzienia zamieniono.

Brzucho wice, piękna miejscowość klimatyczna, 
położona nlisko Lwowa, nie uległa takim  rozm ia­
rom zniszczenia, o jakieli mówiły pogłoski. J a k  
się „Nowiny W iedeńskie-- dow iadują, piękne wille 
m ieszkam ów Lwow a nie uległy zniszczeniu. Na­
tom iast urządzenie m ieszkań sta ło  się łupem sto ­
jących na kw aterze kozaków Miedzy' innemi o k ra­
dziono m ieszkania pp. starszego indcy Dujanowi- 
eza, Mikiuinskie.il, Endersa, Jurk iew icza i innych. 
Położona między Brzuchowieanii i Lwowem miej­
scowość Rzęsna polska u legła haidzo wielkiem u 
zniszczeniu.

Sprostowanie wiadomości „N. Fr. Presse-. „Ku- 
ryer lw ow ski-' podał onegdaj sprostow anie w sp ra­
wie a rtyku łu  ,.N. Pr. Presse", w ychw alającego 
kolejarzy niemieckich, rzekomo prowadzący cli ca­
łe  ruch kolejowy w Galicyi. Czytam y tam :

Proszę w imieniu praw dy o podanie do publi­
cznej w iadom ości następujących kuku tiw;W. na 
skutek  w ysoce' nas kolejarzy galicyjskich krzyw ­
dzącego arty k u łu  „N. Pr Presse": „Mylneni jest 
zdanie spraw ozdaw cy wojennego ,.N'. Fr. Presso" 
jakoby : ,,Na zajęty dli obecnie z powrotem  obsza­
rach Galicyi do służby kolejowej na przestrzeni 
przydzielono urzędników w yłącznie z niemieckich 
obszarów A ustry i-- i żc „im należy zawdzięczać 
jeżeli dzisiaj minio śladów rosyjskiej inwazyi i 
mimo olbrzym iego przeładow ania wszystkich linii, 
służba w Galicyi przecież z pow rotem  bez zarzutu 
fm ikeyoinije".

„Już z początkiem  mobilizaeyi miały sposobność 
czynniki kierujące przekonać się o intenzyw nej i 
owocnej p racy całego galicyjskiego personalu ko­
lejowego. czego najwyższym  wyrazem  było po­
dziękow anie cesarskie, w ystosow ane do galicy j­
skich kolejarzy. Pracow aliśm y sami bez żadnej 
obcej pomocy, pomimo, że praca była za wielką 
naw et na podwójną ilość wówczas zajętego per­
sonalu. Dzisiaj, k iedy dzięki walecznej naszej a r ­
mii, kraj nasz został uwolniony od n ijazdtt. zostali­
śmy ponownie powołani na nasze poprzednie poste­
runki. Zaś dla ulżenia w w ypadkach fizycznej nie­
możliwości podziału pracy miedzy własny perso- 
nal, zostali nam p rzy d /id en i do pomocy w n i e 
k t ó r y c l  s t a c y a ( li urzędnicy z innych kra 
jów Monarchii, (np. we Lwowie na lak liczny per­
skimi kolejow y niema ani jednego obcego lirze 
inika rueliu, a przy innych gałęziach Miiżby za­

jęta jest stosunkow o znikom a ilość personalu oli 
cego). W innych stacyach galicyjskich rzecz ma 
się podobnie. Zdanie przeto korespondenta ..N'. Fr. 
P resse1-. jakoby  ty lko w yłącznie „dzięki u rzędni­
kom z niem ieckich obszarów A iistryi, służba w 
Galicyi z pow'rotem funkćyonow ała bez zarzu tu11 
jts t  zasadniczo błędne i krzyw dzące nas. — St. 
N ieinczynowski11.

Były namiestnik Galicyi Eksc. hr. Piniński ba 
wił w ubiegłj m  tygodniu  wt Białej, jako  gość prę 
zydenta Dr Dembowskiego. Eksc. Piniński był 
przy ję ty  przez nam istnika gen. ( 'o lan ia . N astępuje 
lir. P iniński w yjechał do W iednia. Bawi tani do 
tej pory .

Odbudowa Prus Wschodnich. „L okalanzeiger-1 
donosi, że cesarz W ilhelm odd: je bezpłatnie wiel 
Lic ilości cegieł z w łasnych 1 
Prus .wschodnich.

Autokrytyka po aiewczasie. 
nich numerów „Kijewdanina11 
Saw eńko, przyłącza.iąe się do skarg  na pTzedwcze 
sną działalność „polityków  ' i „adm inistratorów ", 
pisze co następuje: „Należy to  już do prźdŚzPści 
ale pam iętajm y na przyszłość, gdy hasze armie 
bohaterskie znów' pójdą naprzód i będą okupow a­
ły Galieye. że jest to ty lko  okupacya i póki toczy 
sic w alka, nie prócz okupacyi wojennej i w ładz 
czysto wojskowych nie powinno tam  być. Gdy 
się skończy natom iast wojna i H ancya do Bugu 
budzie należała do sk ładu  cesarstw a rosyjskiego, 
wówczas i dopiero wówczas przyjdzie okres poli 
tyk i i walki politycznej w kraju  przybliżonym  
wówczas będziemy rozstrzygali skom plikow ane 
łw es ty e  kościelne, zakładali różni kutsa itii. Pó 
ki toczy się wojna, myślmy ty lko  o wojnie i nie 
przeszkadzajm y naszym arm iom ".

cy k  na odbudowe

jednym  z ostat 
sel do Dui.iv, A

Zawiadomienia i komunikaty.
Kolumna Legionów. Kotigregac.ya kupiecka złożyła 

z oknzyi wbicia gwoździa w dniu 16 sierpnia przez 
swego prezesa p. Dra Henryku Szarskiego kwotę 100 
koron na fundusz „Kolumny Legionów “i  

Biuro porad pedagogicznych dla rodziców, w ycho- 
wawców i dojrzalej młodzieży, otwarte mc dwumie­
sięcznym Kursio pedagogiczny ni, udziela porad w 
sprawach wychowania, nauczania szkolni gc i prywa­
tnego: w sprawach wyboru szkoły, zawodu, lekcyę, 
korrepetycyi, umieszczania w Krakov ie uczniów i 
uczenie zannejscow-yoh itp., w sprawach nauczenia i 
wychowania zaniedbanych, nicrozwiruętyeh i anor­

malnych; w sprawach hygieny i wychowania fizyczne­
go; wreszcie w sprawach samokształcenia i bibliogra­
fii we wszelkich dziedzinach wiedzy, zwłaszc,.a peda­
gogii i metodyki. Porad udziela grono osób facho­
wych. Zwracać się należy drt centrali Biura porad pe­
dagogicznych w Krakowie ul. Kołłątaja i2 parter. 
Kierownik Biura przyjmuje w poniedziałki, środy i 
piątki między 4—5 godziną. 'W listownych zapyta-^ 
niach konieczne markt na odpowied:

Z c. k. Semlnaijiim lauczyclelskiego żeńskiego. 
\Ypisv do If, PI i IV kursu somianryum żeńskiego

-klasowej szkoły ćwiczeń, ogródka Froeblowskiego i 
kursu Froeblowskiego odbędą się w dniach 28, 30 i 31 
b. m. od godziny 9—12 w dotychczasowym lokalu. 
Nov y rok szkolny rozpocznie iię w pierwszych dniach 
września we własnymi budynku przy ul. Podwale 1. 6.

Matura wojenna i egzamina oczn e seminarzystów 
galicyjskich w Wiedtiiu. Ze względu na to, że Guząry 
wojskowo seminarzyści zwracają się częstokroć myl­
nie do rozmai*; eh osób, władz itp z pcdaniami" o 
przypuszczenie ich do matury, tudzież do egzam inów  
rocznych z poszczególnych klas ,(lat) seminaryalnych, 
skutkiem  czego załatwienie t.jeh podań ulego zna­
cznej zwłoce, przypomina się, że podania należy wno­
sić bezpośrednio na ręce przewodniczą,ego ustanowio­
nej w tym celu w Wiedniu i runKcyonująeej bez przer­
wy c. k. Komisyi egzaminacyjnej, Dra Alfreda Jehne- 
ra, kraj. inspektora szkół, Wirdcń 1., Dorotheerstras- 
se 3.

Zakład Chyrowsjti na iczne zapytania rodziców mo­
że wreszcie daćTidpowicdż, że naukę w- bieżącym roku 
szkolnym podejmie, choć nieco w spóźnionym termi­
nie. Termin egzaminów wstępny cli i rozpoczęcia nau­
ki będzie później w dziennikach ogłoszony. Zgłosze­
nia przyjmuje i informacyj udziela X. Jozei Sawicki, 
wice-i rktor Zakładu (Oh; rów, Zakład św. Józefa).)— 
Zwrae z się uwag ęuczniów, którzy byli w Zakłaozie 
w r. szk. 1018—1 Sil4, że wobec jednorocznej przerwy 
mają się też zgłaszait-Hogo roku na nowo, inaczej wo- 
bez ograniczonej ilości miejsc mogą się narazić na to, 
że nic będą mogli być przyjęci.

Stowarzyszenie nauczycielek w Krakowie, ul. Kar­
melicka 1 32 donosi, że ze wzgiędu na przeprowadza­
nie porządków w lokalu Stowarzyszenia, Seki■ułaryat 
i biblioteka będą zamknięte dn. 23, 24 i 25 b. nu, tj. 
w poniedziałek, wtorek i środę.

REPERTUAR TFATRL MIEJSKIEGO.
ko-Sobota. „Anioł stróż11, (Lćange du fo jer) ,  

medya w 8 ak tach  Fleisa i Caiilaveta.
W niedzielę 22 sierpnia pop.: „N iew ierny T o­

m a sz 1, kroiochw ila w 3 aktach Caufsa; w ieczór: 
„Anioł stróż -.

W e w torek 24 sierpnia: „Anioł stróż".
W e środę 25 sierpnia: „K aw iarenka".
W e czw artek  26 sierpnia: „Anioł stróż".

Wadomości kościelne.
Zmiany na stanowiskach i urzędach w dyectzyi 

krakowskiej. Ks. Leopold Fleischer. jubilat i pro­
boszcz w Bestwinie, przechodzi z dniem 1 września 
b. r. w stały  stan  spoczynku.

P r e z e n t ę  o trzym ali: Ks. W ładysław Prorok, 
proboszcz w Grójcu na probostw o w Radziszowie. 
ks. Michał Ghorohik, w ikarytisz w Ciecinn na pro­
bostwo w Raciecliowdcacln

P r z e n i e s i o n i : Ks. Józef Żurawik z Jeleśni 
na adm inistra tora do Bestwiny. ksr Dr W ładysław 
W icher z Dziekanowic do Lipnika na posadę ka­
techety , ks. Edw ard W iąźlew nz z M areyporęby do 
Dziekanowic, ks. W ładysław  Studencki 7. Mogiły 
do M arcyporęby, ks. Józef Mazurkiewicz, z Rab\ 
W yżnej do Mogiły. kS. W ładysław  Suchoń 7. Ktzę- 
cina do Raby W yżnej ks. P io tr Kalicki z C zarne­
go Dunajca do Krzęcina, ks. Ja n  Kapci obejm uje 
w Czarnym  D unajcu posadę 11. w ik ar;u sza . ks4. 
Ferdynand Sznajdrow icz z W ieliczki na posadę 
katechety  w Skawinie, ks. Dt Ja n  Szym eczł.p do 
Wieliczki, ks. A ntoni Haez.ek z. W itanow ic na a d ­
m inistratora do Grojea. ks. Jnzef Gacek z Ł apa­
nowa do W itanowic, ks. Ja n  Ruda z Ni eg owi ci do 
Łapanow a, ks. Stefan Paw eiek do Niegowlei. ks. 
W ładysław  Je ttm a r  z. Radziszowa do Wieliczki 
eksponow any przy kościółku w Gorzkowie, ks. 
W ładysław  Kras. dyakon, do Żywca na posadę 
IV. w ikaryusza, ks. W incenty Kuilzia, wikarytisz. 
w G aju , przeznaczony do I. kolum ny sanitarnej, 
ks. Franciszek S roka  ze Sułkowic, obejm uje chw i­
lowo zastępstw o ks. Kudzi w Gaju, ks. Ja n  G an­
carczyk, dyakon przydzielony do pomocy w  dusz­
pasterstw ie w Sułkow icach, ks. Józef Kozik z Ra 
ciechowic (1o Cieciny.

czynne z powodu zajęcia W arszawy, urządzone 
staraniom  W ęgierskiej D elegacyi N aczelnego K o­
m itetu Narodowego. Po nabożeństw ie liczna pu­
bliczność polska i w ęgierska, k tó ra  szczelnie wy­
pełniła kościół, odśpiew ała „Boże coś Polskę" po 
polsku i węgiersKti--.

Centrala ekonomiczn_ w Krakowie. W earug in ­
form acyj, otrzym anych przez „N owiny W iedeń­
skie11, w K rakow ie ma pow stać Centrala ekono­
miczna, k tó ra  będzie um ożliw iała interesantom  
zakupyw anie m ateryałów  budow lanych, inw enta­
rza, m aszyn rolniczych, zboża pod zasiew i t. d. 
Nie jest w ykluczonem , że ta  C entrala rozciągnie 
swoją działalność n a  um ożliwienie zakupu mebli 
i przedm iotów  gospodałftw a domowego. In tere­
sanci będą mieli w Centrali k redyt, k tó ra  będzie 
solne ściągała swoją należność od nicli ratam i, 
rozłożonemi ew entualnie na kilka lat. Założycie­
lami C entrali bęaą w porozum ieniu z rządem  Bank 
krajow y. Bank hipoteczny i Bank przem ysłowy, 
a nic jest w ykluczonem . że udział w tent przedsię- 
b.orsiw ie weźmie także i G alicyjski W ojenny Za­
kład K redytow y.

Komitet centralny Wydziału Towarzystw rolniczych
w Wiedniu otrzymał w sprawie kursowania wagonów 
zbiorczych dla transportu maszyn i części maszyn rol­
niczych następujące wyjaśnienie: Począwszy" od 3
sierpnia kursuje jeden wagon zbiorczy regularnie mię­
dzy Wiedniem a Krakowem. Odjazd‘z Wiednia dwo- 
i7.ee północny i2.46 w nocy, przyjazd do Krakowa na 
drugi dzień 4.49 popołudniu. Z Jarosławia ma wagon 
ten do Krakowa w tyri czasie przyjeżdżać, aby mógł 
l.ye daiej wysłany pociągiem odchodzącym do Wie­
dnia o godzinie 9.36 wieczór.

V\ eiilug nowego rozkładu jazdy począwszy od 2? 
sierpnia będą kursować wagony zbiorcze dla narzędzi 
rolniczy cli następująco : Odjazd z Wiednia z dworca 
kolei polu. o goilz. 1.48 popołudniu, przyjazd do Kra­
kowa na drugi dzień o goilz. 4.40 pojioi. Odjazd 7. Kra­
kowa o godz. 9.36 wie zór. przyjazd do Wiednia na 
trzeci dzień o godz. 12.47 w południe.

Wiadomości gospodarczo.
Galicyjski1 Wojenny Zakład kredytowy, który 

przeniósł sw oją siedzibę z W iednia do K rakow a, 
prosi nas o zam ieszczenie nasti pujni egu kom uni­
katu : lnsty tueya ta powołana pi zez Rząd ze współ 
udziałem K raju i Banku krajov ego \» pelu udzie­
lania pomocy kredytow ej rolnikom, kupcom , prze­
mysłowcom i rękodzielnil 0111 dotkniętym  opera- 
cyami wojennemi. doznaje zna znego rozszerzenia 
swego zakresu działania. W szcze_óliiośei uzłskti- 
jii Zakład prawo udzielania kredytów także w ła­
ścicielom realności czysto m ieszkalnych (czynszo­
wych) na u li odbudow e, dalej stow ar/.\ szeiiiom 
udziałowym , mającem na celu wyrób artykułów  do 
odbudowy potrzebnych, wreszcie spółkom  na zysk 
nie obliczonym, a założoneni dla ułatw ienia nab\ 
eia m ateryałów  budow lanych, a i ty tu łó w  rolni­
czych i spożywczych. Zakładow i wolno będzie u- 
lzaelać pożyczek do i / i w artości ziemi, a */:, w ar­
tości realności mii jskich. O ile kwota na odbu­
dowę potrzebna przewyższa im p granice obciąże­
nia. może Zakład udzielić kredyt w całej po trze­
bnej do odbudowy wysokflsui za g u a ra n cy ą  r/.ą- 
lową za nadw yżką. O ile połozi nie gospodarcze 

dłużnika Zakładu nie pozwala na opłacanie pro­
centu. możliwe jest uzyskanie całkow itej lub czę­
ściowej bonifikaty tychże z funduszów jiaństwo- 
wyeli klęskow ych. Zakład kredytowy wojenny 
przystępuje w najbliższej przyszłości do założenia 
razem z Krajem, niektórym i bankam i krajowym i 

z już istniejącenii organizacyam i lia.idlowemi do 
'/..linżenia nieobliczony'eh na zy sk C entrali zakupu 
m ateryałów  budow lanych, artyku łów  rolniczych i 
środków  spożyw i zych, zaś rlla ułatw ienia k o n ta ­
ktu z interesantam i urządza objazdy pow iatów  ce- 
iin  przyjm ow ania żądań kredyt owych, oraz udzie- 
an ia i zbierśmt.i inform acyi na miejscu. Pierwsze 

tak ie  kom isyjne urzędowanie D erekeyi Zakładu 
odbędzie jię  dnia 21 b.- m. w Brzesku w gm achu 
e. k S tarostw a o godz. 10 przedpołudniem .

Rocznica Legionów W ‘Budapfcsitie. „Dnia 15 
b. nt. odbyło się w Budapeszeii w kościele para 
finlnynu IV dzielnic; uroe/.cśrt nabożeństw o dziek-

Z głosów obcych o Warszawie.
VY ..Yossisdfie Z e i tu n g 1 pisze ja k iś  b ez im ien ­

n y  w spćdpraoow nik  w o jsk o w y ,  j a k  g o  naz y w a  
w ty tu le ,  r e d a k e y a  —  k o re sp o n d e n e y ę  p. Ł: 
W \Y atazhwie. Z a c z y n a ją c  od  ogó ln e g o  opisu 
s k u tk ó w  w a lk  o W a rsz a w ę  z n a jd u je  on ich b a r ­
dzo  nie wiele: p a rę  z a b łą k a n y c h  g r a n a tó w  w y ­
pędziło  m ie sz k ań có w  do  piwnic,* szczerb iąc  
dz iu ry  w n ie k tó ry c h  dom ach  — oto  w szys tko .  
J e d y n i t w i a  k r a ń c a c h  m ia s ta  s te rc zą ce  ru iny  
mówią o b i tw a ch ,  . t k a  się to c zy ła .  W ogóle  —  
w e d łu g  k o re s p o n d e n ta  te g o  —  los W a rsz a w y  
był s to s u n k o w o  zn o śn y  —  fu rja  w ojny ,  n iszczą­
ca ca le  okolice  z a t rz y m a ła  się  u je j  b ram , o- 
szezędza jąc  o sm io k ro c io w ą  je j  lu d n o ść  p rzed  
losem  spa lone j  M oskw y, n a  ja k i  by ła  s k a z a n a .

P odnosząc  n o rm a ln y ,  a n a w e t  n ie zw y k le  o- 
żyw iony  ruch  m ia s ta  zau w aży !  za n ik  ś ladów  
panowuinia ro sy jsk ie g o .  K ilk a  cc rkw i 7. cebu- 
low aten ii  k o p u ła m i  i r zą d o w e  b u d y n k i  te ra z  
o d ra p a n e  i z d e w a s to w a n e  — to je d y n a  p o z o s ta ­
łość g o sp o d a rs tw a  R osyan .

J a k  we w szy s tk ich  g ra n ic z n y c h  m ias tach  
Rosyi —  pisze da le j  k o re sp o n d e n t  —  p a n o w a ­
nie ro sy jsk ie  o g ran ic zy ło  się do  rz ą d ó w  policyj 
nyełi i w raz  z zn ikn ięc iem  w o jska ,  czynow m - 
ków  i policyi s ta ła  się znów  W a rsz a w a  m ia ­
s te m  — i>olsko-żydow s k ie m , 7, w idoczną  s y m ­
p a t i ą  s tw ie rd z a  tę  d w u n a ro d o w o ść  m ia s ta  —  
w sp o m n ia n y  k o re s p o n d e n t  a n a w e t  w e d łu g  n ie ­
go  800.606 ż y d ó w  w a rsz a w sk ic h  s p r a w ia  w r a ­
żenie w iększośc i  m ieszkańców '. Ż ydzi w a r sz a w ­
scy  zasłonili p rzed  k o r e sp o n d e n te m  zupe łn ie  p o ­
zo s ta łą  lu d n o ść  ta k ,  że j a k  w spom ina ,  w z io k  
m im owoli szuka! a u to c h to n ó w  tj ,  p o lsk ich  m ęż­
cz y zn  i kob ie t .  „O b ja w  ten  j e d n a k  n ie  je s t  no 
wy. t a k  by ło  p rze d  w o jną  i obecn ie  n ie  n a leż y  
go  t łóm aozyć  ja k o b y  p o lsk a  lu d n o ść  opuśc iła  
W arszhwe.

R o s y a n ie  oszczędza li  m ia s to  z w ielu p rz y ­
czyn  ta k ż e  i p o l i ty cz n y ch .  W . K s. M ikołaj do  
o s ta tn ie j  cuw ili  p e w n y  był p o w ro tu ,  lecz silna 
d łoń  ze rw ała  o s ta tn ie  nici,  w iążące  P o lsk ę  z Ro 
syą .  T e m u  t \ l k o  p rzy p isa ć  n a leż y  ogran iczę  
nie n iszczen ia  do  ob jek tów  w o jskow yi li , ,-zą 
dowwch. Z as ta l i śm y  m ias to  w n o rm a ln y m  ru ­
chu , d o ro żk i  i s a m o c h o d y  k r ą ż y ły  g ęs to  —  znać 
w m ieśc ie  zasób kont i ben z y n y .

< ii,cenie ko i i iŁ  p n e u m a ty k i  i h e n / c n a  zn a jd ą  
inne zasiosow anie- iiiżli użyc ie  na w ożenie  nań 
i p a n ó w  w a isza w sk icb .  R ów nież  i z a p ro w ian to -  
wanie m ias ta  p rz e d s ta w ia  się pom yśln ie ,  sk le ­
py m a ją  za p a s y  —  do b ry ,  b ia ły  elilcb. ceny  
rozumie się w ojenne .

N o rm a ln y  ten  ry tm  życ ia  W arszcw w  to  za­
s ługa  K o m ite iu  o b y w a te lsk ie g o :  jtodjął on d z ia ­
ła lność  w c h w u j  w y jśc ia  R o s y a n  i s ta  ra i  się 
N iem com  wwkazać- że P o lacy ,  m im o s tu le tn ie j  
n iewoli nie strac il i  zdo lnośc i  u rz ą d z e n ia  się sa 
iiiodziehiie : s ta n o w ie n ia  o sobie. P o d o b n ie  u- 
tw orzona  p o l ieya  o b y w a te ls k a  z jed n a ła  sobie 
okó lne  uznan ie  za sp ra w n o ść  i sp o k ó j  z ja k im  
tn il ieyanei —  a m a to r z y  po traf i l i  u t r z y m a ć  ład  
i spokó j.  Bez bron i 1 m undurów  w y k o n y w a l i  
swe fu n k e y e  je d y n ie  p rzy  pom ocy  o sob is te j  po ­
w ag i  a j e d y n a  o zn a k a  ich w ładzy  —  b ia ło -cze r ­
w ona o p a s k a  n a  r am ien iu  budz i ła  w ięk szy  p o ­
słuch. niźii ro z k a z y  d aw n e j  w ła d z y .  P o n iew aż  
znaczna  część  m il icy a n tó w  na leż y  do  in te l ig e n ­
c j i  ł a tw o  się z n im i po rozum ieć  w obyeh  ję z y ­
k ac h .  Z n a jo m o ść  n ie m ie ck ie g o  j e s t  n a o g o ł  m a ­
ła. b e z  i ro sy jsk i  ję z y k  nie zapuśc ił  tu  g łęb ie j  
korzen i.  Ż ydzi w a rsz a w sc y  p o s łu g u ją  się d ya le -  
k to m  p o d o b n jm  do m o w y  n iem ieck ie j ,  brzmi 
011 j e d n a k  d z ik o  d la  u cha  n ie m ie ck ie g o  a częs to  
je s t  i ta lk iem  niez.ro: um ia ły .

W dzisiejszej Warszawie.
Spokój i godność.

„SswiaJ11 z d. 14 sie rpn ia p isze :
Niemcy zastali m iasto nasze doskonale zorga­

nizowane przez obyw atelskie siły. Na czele 
w szystaich insty tucy j stali ludzie, świadomi 
i odpowiedzialni: na wszystkich ulicach straż 
u trzym yw ała wzorowy porządek. Miasto było 
w ręku obyw ateli czcigodnych, dośw iadczonych 
i posiadających zaufanie ogółu W szędzie myśl 
śm iałą, czujną i czynną postaw iono dla prze­
ciw działania wojennym  żywiołom, k tórych  n a ­
turą jest zniszczenie, Których owocem jest cnaos. 
Do chaosu nie dopuściliśm y nigdzie, zniszczeniu 
zapobiegaliśm y. o ile to  w mocy naszej leżało.

myślimy jednak , że obserw atorów  niem ieckich, 
bystrzej um iejących w glądnąe w rzeczyw istość, 
musiał uderzyć niezawmdnie p o r z ą d e k ,  jaki 
zastali w mieście.

Był on dziełem wspólnego, solidarnego, po tę­
żnego w ysiłku, jak i zrobili działacze nasi spo­
łeczni w iaz z masą m iejską, popierającą ich 
swem zaufaniem , swą karnością, swym spoko­
jem. Pod gradem  kul. pełne uciekinierów , prze­
sy t one in teligeneyą zbankru tow aną, nękane 
przez spekulacyę niegodną, dające przytułek 
tysiącom  okolicznych m ieszkańców, spalonych, 
zrabow anych, do  nędzy przyw iedzionych, m ia­
sto  nasze zachow ało, w moment przełomu, spo­
kój. panow anie nad sobą. swobodną godność.

Kun politechniczny.
W  „ K u ry e rz e  w a rsz a w sk im -- z n a jd u je m y  in- 

fo rm acy ę  n a s tę p u ją c ą
Sekcya politechniczna kom isyi szaół w yż­

szych otw ierając w roku akadem ickim  1915/16 
p i e r w s z y  n o r m a l n y  k u r s  p o i i t  e c li­
ii i e z n y ogłasza konkurs na objęcie w ykła­
dów na t jm  kursie. K onkurs dotyczy w ykładów  
m atem atyki wyższej: geoinetryi analitycznej,
geom etryi w ykreślnej. fizyki, chemii ogólnej 
m echaniki ogólnej, technologii m echanicznej 
ogólnej, m aszynoznaw stw a, g eo d ez ji i m iernic­
twa. Term in sk ładania dek laracy j przez osobj' 
posiadające odpow iednie kw alifikacye upł>’wa 
dnia 21 b. 111.
W y k ła d y  o d b y w ać  się  b ęd ą  zap ew n e  w gnia- 

ohu p o litec h n ik i w arsza w sk ie j, k tó r y  R oaya- 
nie- w y ch o d ząc  z m ia s ta , n iezn aczn ie  ty lk o  o- 
go łoe ili, ja k b y  w y n ik a ło  z d o ty c h c z a so w y c h  
in fo rm acy i. Z a tem  p o lsk a  p o litec h n ik a  w W ar- 
-zawie!

S p ra w y  o św ia to w e  u ją ł w  ręce  K o m ite t O- 
b y w a to lsk i 111. W a rsz a w y . W y d z ia ł o św ia ty  
k ie ru je  p ro f. P o m o rsk i. W y d z ia ł te n  o p iek o ­
w ać się b ęd z ie  ca lem  sz k o ln ic tw em  po lsk iem  
w k ra ju , a p ie rw szem  zad an iem  jeg o  b ęd z ie  
jak  n a jszy b sz e  u ru ch o m ien ie  isT n ie jący rh  
w m ieśc ie  szkó ł.

óęzyf: ur*ęttuvry.
Pism a w arsza w sk ie  zam ieszcza ją  k o m u n ik a t 

n a s tę p u ją c e j tre śc i:
W obe** ogłoszenia w ładz niem ieckich, iż j ę t ­

kam i urzędowyiui są  zar&wuo polski ja*  niemie­
cki. wszelkie o o d a n u  i o reśo j kierow ać m otna 

• w języku polskim, eo re i. nie napotyiu . ze 
stro n y  władz niemieckich na przeszkody:

Powrót Konsulatu austryankiego.
K o n su la t a u s tro -w ę g ie rsk i w róc ił n a ty c h ­

m iast ]io za ję c iu  m iasta  p rzez  w o jska  n iem iec­
kie . po  ro czn e j z g ó rą  n ieobecnośc i. P rz y b y li 
w szyscy  u rz ę d n ic y  wta-z z k o n su le m , k tó ry  o d e ­
b ra ł od k o n su la tu  8 tu n o w  Z jed n o czo n y ch  s p ra ­
w ozdan ie  z op iek i nad  p o d d an y m i au s tro -w ę- 
g ie rsk in ii przez c : a s  u b ieg ły . K o n su la t w izo ­
w ać będzie  p rz e p u s tk i d la  osób  u d a ją c y c h  się 
uo  A u s f n i  o raz  o p iek o w ać słc; 'b ę d z ie  ro d z in a ­
mi p o p iso w y ch  reze-rw istów  a u s try a c k ic h . k tó - 
.e; z o s ta ły  w W arszaw  i e  n o n ad to  u d z ie lać  b ę ­
dzie  pom ocy  rodzinom  osób, k tó re  zosta.lv- w y ­
w iezione do R osyi w c h a ra k te rz e  je ń c ó w  eyw il- 
nycjh.

K o n su la t n iem ieck i n ie  p o w ra ca , g d j ż  zn- 
i7 ^ d  cyw ilny  m ia s ta  o o ję ły  w ład ze  niemieckie*.

Teatry* przedtem rządowe.
Z a rz ą d  a d m in is t ra c j ju y  tea trów  t. zw . „ rz ą ­

d o w y c h 11 p rz e sz e d ł w  rę c e  K o m ite tu  O b y w a­
te lsk ie g o . ja k  ju ż  w iadom o . D e leg acy e  p o szcze­
g ó ln y c h  działów  i se.en w y b ra li a r ty ś c i .  1 ta k :  
z o n e rv  w y b ra n o  pp .: D rzew ieck ieg o . O rczjrń- 
sK iego (chór) i S ław iń sk ieg o  (o rk ie s tra ) ; 7. elrs- 
m a tu  i k o m e d y i p p .: g liw ic k ie g o  R o ia r tń ń sk ie -  
go  i P a liń sk ie g o : z. fa rsy  pp .: G n siń sk ieg o . T ra -  
p szę  i R ó ż y c k ie g o ; z o p e re tk i pp .: Ś liw iń sk ieg o . 
K rz e w iń sk ie g o  i P o p o w sk ieg o  i z b a le tu  pp«: 
W a lc z a k a . K u leszę  i S o b iszew sk ieg o . K ażd y  
dz ia ł te a tr a ln y  będz-ie p ro w a d z ił o d d z ie in ą  ra - 
c liunkow ość . G eneralnym i k o n tro lo rem  v\szy*t- 
k ich  te a tró w  m ian o w an o , ja k o  na s ta n o w isk o  
ho n o ro w e , inż. B ogum iła H nm m la. K ażd a  zę  
scen  b ęd z ie  p o s ia d a ła  o d d z ie ln ą  d e lc g a e y ę  z. 
sob, z n a ją c y c h  się mi te a tr z e  i m a ją c y c h  czu­
w ać nae) sp raw n o śc ią  k a ż d e g o  z d z ia łó w  te a ­
tra ln y c h .

N a d to  za rząd  m ie jsk i u tw o rz y ł o so b n ą  ho - 
m icyę te a tr a ln ą ,  d o  k tó re j  w ezw an o  pp.; Z d ri-  
sława. Dębickiego. F ry c z a , Stefana Knywo- 
sz ew sk ie g o . P io tra  M aezyiiM tiego. Zem m e Pn*o--

Z M I A N A  L O K A L U ! Z M I A N A  L O K A L U !

Największy skład aparatów 
i Przyborów kościelnych firmą:

: K. WITKOWSKI KORD AS 
obecnie ul. Wiślna 1.6.

M lt c a : Oraały, Kagy, Cawągwia, Kia liw jr 
Pasiki, Meatt>a«eyt K tz t lkU  a t lt r r a lf  
i arłykaty śataaayjaa w aajwiąl m r  wy 
_  harza i m aajaliazyaa aaawa —

W ODOCIĄGI dia miast,gmi oiwarkó w zakładów kąpielowych, fabiyk, ogrodów gmachów.  C E N T R A L N E  O G R Z E W A N I E  s z e l k i c b  S y s t e m ó w  i W E N T Y L A C Y E
pub licznych , dom ow  p ry w a tn y c ln ld . 1 o szuk iw an ie  i uchw ycen ie  zrodeł. W i e r - J
cen ie  studzien . U staw ian ie  pom p Insłalacyt óCIDoWE z  k loze tam i, łaz ien k i i L d. ■ Łaźnie. M echaniczne p ra ln ie  i su sza rn ie  i t. d. — —  — prcjak tu ja  i wykOMlja f trn a :

Ini. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tek. 385.
LWÓW, ULICA FREDRY Nr. 6 TELEFON Nr. 1 2 2 4 .-------------- NAJ1 EPSZE REFERENCIE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH R O B Ó T .-------------- KOSZTORYSY BEZPŁATNIE



Str. f. „GŁOS NARODU11 z dnia 22 Sierpnia 1915 roku. Ni 422.

sn ty t 'k ie” o. J u l i a n a  T o lłoczkę .  K azim ierza  W a r ­
czyńsk iego .

Sprzedaż „D ziennika P o lsk iego11.

W w y c h o d z ą c y m  w W a rsza w ie  „ D z ien n ik u  
Po lsk im " 'd a w n ie js z y  K u ry e r  Polski- za łożony  
przez śp. L udw ika  S t r a s z ę w ic z a )• z n a jd u je m y  
i ia sreuu jące  o św iadczen ie :  1

JUiUiJ.1 dzie.uuLka.cli ukazała, sit; wzmianka, 
lakołty ..Dziennik Polski" został sprzedany przez 
fi. PoUdana Straszew icza, pr/.yczem zostały wy- 
iiiicnit*ne nazwiska nowonabywców.

Piztnlewszystkieni należy wyjaśnić, że ..Dzien­
nik Polski” nie hył nigdy osobistą własnością 
p. Bohdana Straszewicza. ale stanowił własność 
spatlkohierców śp. Ludwika Straszewicza. Ohe- 
cnic do  spółki przystępuje p. St. Krzywoszew- 
ski. reilaktor „ św ia ta "  i p. Wacław Podwiński. 
Inne osoby, wymienione we wzmiankach o sprze­
daży, żadnego udziału w spółce nie inają i są 
jej zupełnie obce. Zawarcie przez rodzinę Stra- 
szewiczów spółki z pp. Krzywoszewskim i Pod- 
wiitskint ma na celu rozszerzenie „Dziennika 
Polskiego", ale w nic/.em nie zmieni jego pro­
gramu i kierunku.

Szpital, nie browar.

A'dniiiiis tracya szpita la  D z iec ią tka  J e z u s  
przy' w szy s tk ich  w ejśc iach  do gm achów  szp i­
ta ln y c h  um ieściła w idoczne  n ap isy  w języku
1 tulskim i n iem ieckim , ozn a jm ia ją ce ,  że g m a ch  
ten  je s t  szp ita lem . W e d łu g  w y jaśn ień  adm in i-  
s t ra c y i  w yw ieszen ie  szy ldów  s ta ło  się k o n ie ­
czne. g d y ż  g r u p a  g m a c h ó w  sk ła d a j ą c y c h  się 
na ten  wielki szp ita l,  u w a ż a n a  by ła  przez  n ie ­
k tó ry c h  żo łn ierzy  za Im dynk i  b row aru .

T ytoń i papierosy.

r e n a  ty to n iu  i p ap ie ro só w  w W a rsza w ie  
znów  znaczn ie  sp a d ła .  S ta ło  się to na w iad o ­
m ość z Lodzi, iż za ty to ń  t. zw. III. g a tu n k u  
płaci się ta m  1 rb. 50  kop .  fun t .  podczas  g d y  
w W a rsza w ie  jeszcze przed u s tą p ie n iem  Uo- 
syan  k o sz to w a ł  ten  g a tu n e k  i ta sa in a  ilość
2 ruble. T y to ń  p o ta n ia ł  za raz  po w ejściu  wojsk 
n iem ieck ich ,  mimo. że odcię ła  się m ożność d o ­
wozu. D alszy  sp a d e k  je s t  je szcze o czek iw any .  
P rzez k o n su m e n tó w  za p ew n e  z n iecie rp l iw ością .

Upadek Modlina.
N iespodz iew an ie  sz y b k o  ro z s t r z y g n ę ły  się lo ­

sy M o d  I i n a. Dnia 9  s ie rpn ia ,  po  opuszczen iu  
P rag i  prze/.  R osyan ,  w ąsk i p rz e sm y k  m iędzy  
W isłą a lew ym  brzeg iem  Narwi zo s ta ł  w o jsk a ­
mi n iem ieekiem i za m k n ię ty ,  . leszcze dn ia  Di b. 
m. p e te r sb u rsk a  ajem -ya te leg ra f iczna ,  o m a ­

wiając;! o p ty m is ty c z n ie  po łożenie w ojsk  ro sy j­
skich . w ys tąp i ła  przeciw  pog łoskom  o b rak u  
um uuioyi.  w sk az u ją c ,  że w łaśn ie  . .p o s ta n o w ie ­
nie ob ro n y  Modlina je s t  d o w o d e m " ,  iż Ijosya o > 
cierpi na b rak  ann in iey i ,  g d y ż  w p rzec iw nym  iv 
zie z pew nośc ią  o d d a ła b y  Modlili bez w alk i" .  
I łezprzec/.nie więc rosy jsk ie  sfery  w o jskow e li­
czy ły  na d łuższą  ob ronę  tw ie rdzy .  T y m c z a s e m  
po 10 d n ia ch  ob lężen ia ,  a .! dni po w sp o m n ia ­
nych  wyżej zapew nien iach .  Modlin pad ł .  d a jąc

św ia d e c tw o  sile i sp raw n o śc i  c iężk ie j  a r ty le r y i  
sp rzy m ierzo n y ch .

Uderza o g ro m n a  s to s u n k o w o  ilość je ńców , 
p rzy  ś redn iem  w yp o saż en iu  tw ie rdzy .  O ko licz­
ność ta  zda je  się p o tw ie rd z ać  p rzypuszczen ie ,  
że I ło syanom . za g ro żo n y m  z p o cz ą tk iem  s ie r ­
pnia o saczen iem  ca łe j  ich z g ru p o w a n e j  w K ró ­
lestw ie  s iły  zb ro jne j ,  nie s ta rc zy ło  już  a n i  d ró g  
o d w ro to w y c h ,  an i  czasu  do opuszczen ia  tw ie r ­
dzy .

P om ija jąc  s t r a ty  e f e k ty w n e  w jeń cach ,  a r ­
ty le ry i  i m a te ry a le  w o jennym , s t r a te g ic z n e  z n a ­
czenie u p a d k u  Modlina jest m nie jsze niż u p a ­
d k u  K o w u a. Modlin * ch w ilą  p o s ta n o w ien ia  
o d w ro tu  z g ó ry  na leża ło  u w ażać  za p la có w k ę  
d la  R osyan  s t ra c o n ą  i to  teni więcej,  że j a k  
p rze b ieg  w alk  o d w ro to w y c h  w y k az a ł .  Modlin 
nie by ł  w s ta n ie  w p ły n ą ć  na o s łab ien ie  liczebne 
b io rąc y ch  udział w pośc igu  w o jsk  n iemieckich. 
P rz ec iw n ie  zaś  up ad e k  K ow na ,  ró w n o z n a c z n y m  
je s t  z. pozbaw ien iem  R o sy an  ich d ru g e j  linii 
o b ronne j ,  linii N iem na i ś ro d k o w eg o  Bugu.

T y m c zasem  o p e ra c y e  sp rzy m ie rzo n y c h  n a  
w schodn ie j  g r a n ic y  K ró les tw a  sk u te c z n ie p o s tę -  
pują .

W S u w a I s z c z y ź n i e c o fa ją c e  się k u  
Nieimui w o jska  rosy jsk ie  o s ią g n ę ły  linię Gu- 
dc.le Lodzie je  — S tu d z ie n n ie /n a  o d d a lo n ą  od  
N iem na w p u nkc ie  Lodziei około  .'iU km. i ze r ­
w ały  się na niej do  oporu .

Nad N a r w i ą  n iezm iern ie  doniosłe  walki o 
T y  k o c i n .  nie d o p ro w a d z i ły  je szcze do  ro z ­
s t rzygn ięc ia .  Dalej na po łudn ie  a rm ia  gen.  
G a 1 I w i f z a k o n ty n u u  je a t a k .  przyuczeni c y ­
fra w zię tych  je ń c ó w  (JJiOO) i zd o b y te g o  m ate-  
rynłu  w o jennego  w skazu je  na p o m y ś ln y  p rze ­
bieg a ta k u .

W o d c in k u  B r z e ś c i a L i t  e w s k i  e g  o 
lewe sk rz y d ło  armii a rc .  Jó z e fa  F e r d y n a n d a ,  
k tó re  o n e g d a j  w y w alczy ło  sobie p rze jśc ie  n a  
p ra w y  b rzeg  Bugu i zm ierza  do  zag rożen ia  Brze­
ścia od  północy',  d o ta r ło  do  W o łcz y n a ,  o d d a lo ­
nego  oko ło  10 km . od  Bugu. tudz ież  oko ło  12 k. 
nu po łudn iow y  zachód  od W yso k ieg o  L itew ­
skiego.

Armia gon. M a e k e ii s e ii a osiągnęła  już 
P i s z c z ę ,  le żącą  w odległośc i 20 km. na 
w schód  od Bugu.

K om unikat rosyjski.
W iedeń. Z g łów nej  k w a te r y  p ra so w e j  d o n o ­

szą. B iu le tyn  ro sy jsk i .  18 s ie rpn ia .  W  oko licy  
l> y  g  i i .1 a k o h s t a d t u nic zasz ły  ż a d n e  
zm iany .  1's i łow an ia  n iem ieck ie j  f loty, a b y  nasze 
m iny  o ch ronne  u w jazdu  do  za tok i  ry g sk ie j  w y ­
łowie. z o s ta ły  przez  ogień  n aszy c h  o k r ę tó w  w o­
jennych  un ices tw ione .  W k ie ru n k u  na
D ż  w i ń s k  o d p a r l i śm y  dii. 17 i IX h. m. n ie ­
mieckie próby przejścia  do otTn/.ywy. Przed  
K o w n e ni udało  się Niemcom po za ża r te j  
II dni owe j  walec, k tó ra  przyniosła  ilu ogrom no 
s t r at y,  u s a d o w i <’■ s i e w o b w a r o w a- 
n i a e h. leżących  na lew ym  brzegu  Niemna na 
zachód od rzeki .lesi. Uzynią oni usiłow an ia ,  a b y  
przedostać- się na p raw y  b rzeg  rzeki .lesi. gdzie 
część  forty f i kaeyj  zna jdu je się j e s z o z e w n a ­
szych rękach .  Na p raw ym  luzcgu  Niemna 
w szys tk ie  o b w aro w an ia  "mamy w posiadan iu .

N a d  g ó r n ą  N a r w i ą  tudz ież  m ię d zy  N a r ­
wią a  Bugiem t rw a ły  dn. 10 i 17 b. m. w a lk i  ze 
ztnieimem szczęściem . Szczegó ln ie  zac ię te  a t a ­
ki p o d ją ł  n iep rzy jac ie l  n a  d ro g ę  z B i a ł e g o -  
s t o k u do  B i e l s k a .  N a d  B u g  i e m, w o- 
ko licy  linii ko le jow ej .Siedlce —  C zerem cha ,  
pod ję l iśm y  po o d p a rc iu  o fenzyw y  niem ieckie j ,  
sk u te c z n y  k o n t r a t a k ,  przy k tó r y m  wzięliśmy 
kilka k a r a b in ó w  m aszy n o w y c h .  W okolicy  M o- 

d I i n a p ro w a d z i  n iep rzy jac ie l  zac ię te  a t a k i  
na pó łno cn o -w sch o d n i  front fo r ty f ik a cy j .  G łó­
wne a ta k i  n iem ieck ie  są  przy,tom sk ie ro w a n e  na 
um ocn ien ia  k tó re  o p an o w u ją  linię k o le jow ą  do 
M ław y. Na innych ' f ro n ta ch  nie zasz ły  żad n e  
zmiany'.

Znaczeni* upadku Modlina.
Berlin. (Tel. p ryw .)  Z n a n y  sp ra w o z d a w c a  w o­

jenny' m a jo r  S e h r  ei s h e r h o f o r  om aw ia  w 
„N oss isehe  Z tg "  znaczen ie  u p a d k u  M o d  1 i n a. 
M ilitarne znaczen ie  te g o  z d a rz e n ia  po lega  w 
p ie rw szym  rzędzie na  tern, że a r  m i a  o b i  ę- 
ż n i c z a w yposażona  w siłę l iczebną i m ate-  
ry a ł  w o jenny ,  s t a je  się w o lną  i może b y ć  u ż y tą  
w innęm  m iejscu . P o ł ą  c /. e n i a, k tó re  tw ie r ­
dza z a m y k a ła ,  są  w olne i um ożliw ia ją  r u c h y  na 
ty ła c h  w ojsk .  C hodzi tu  o linie k o le jow e  
G d a ń s k  —  O r ł o w a  —  W a r  s z a w a  — - 
D ę b l i n  i ko le j o b w o d o w ą  w a rsz a w sk ą .  R ó ­
wnież W i s ł a v\ ca ły m  sw ym  b iegu  jest d la  
ruchu  dow o zo w eg o  wolną. J e s z c z e  w iększe  je s t  
znaczen ie  m ora lne  i po li tyczne .  O s ta tn ia  w a ro ­
wnia ro s y js k a  w K ró les tw ie  pad ła  i ca ła  P o l ­
ska  je s t  w rę k a c h  sp rzy m ierzo n y ch .

Kopenhaga. (Tel. p ryw .)  S p ra w o z d a w c a  lo n ­
d y ń sk ie g o  „ D a i ly  N ew s1' donosi,  że p ew ie n  \vy- 
soki g e n e ra ł  ro sy jsk i  w y ra z i ł  sę p rzed  nim. iż 
„M odlin w y p o sa ż o n y  je s t  w  a m u n ic y ę  w ięcej ,  
niż na  rok ,  i t r z y m a n y  je s t  b a rd z o  znacznem i 
silami ro sy jsk iem i.

Przesunięcia w ojsk  rosyjskich.
Berlin. (Tel. p ryw .)  Do „B er l in e r  Tagblat. i i11 

donosi z k w a te r y  w o jenne j  sp ra w o z d a w c a  L. 
A d e l t : A ta k  n a  po łu d n io w o  -zachodni front
B rześc ia  L i te w sk ie g o  je s t  rozpoczę ty .  W  zw ią­
zku  z ty m  a t a k ie m  a rm ie  aro. Jó z e fa  F e r d y n a n ­
da i jen .  K oversa  po p rze k ro c zen iu  pod Nienii- 
row em  B ugu , p o su w a ją  się ku  linii ko le jow ej  
B rześć -B ia łys tok ,  k tó r a  ko lo  B ielska, przez  
k o n n ic e  ks. L eopolda i p o łu d n io w e  sk rzy d ło  
TJindenburga z o s ta ła  już  o s ią g n ię ta .  W  ten  spo­
sób  o d c i ę t y  zos ta ł  w aż n y  p u n k t  ko le jo w y  
B i a ł y s t o k  i tw ie rdza  O s s o w i e c od  p o ­
łu d n io w y c h  p o łą cz eń  k o le jo w y ch .  Z (I o b y c z  
w a r m a t a c h  w K o w n i e  p o d w y ż sz a ją  się 
do  liczby 4:10. U R osyan .  k tó rz y  z n ie za p rz ec zo ­
ną zręcznośc ią  i /n ie z ró w n a n ą  w y trw a łośc ią  
/.dolali w y co fać  się przed osaczen iem  z c e n t r a l ­
nego  obszaru  K ró les tw a ,  u ja w n ia ją  sic s i l n e  
p r z e s u n i e e i a w o j s k w k i e r u n k u 
\Y i I n a. D ź w i n y i I! y g i.

A n glicy  o położeniu  na w schodzie.
Rotterdam. (Tel. pry w ' „ T i m e s "  om aw ia  w 

a r ty k u le  p. t. „ P o w a ż n e  po łożen ie"  sy tm u-yę 
1 w y tw o rz o n ą  przez upadek  K ow na w sposób  n a ­
s tę p u ją c y :  ...leśli w szy s tk ie  forty  z n a jd u ją  się 

' w ręk a ch  n iem ieck ich ,  może wo jsko n ie m ie c k ie ,

p rz e k ro c z y ć  N iem en. P o łożen ie  a rm ii  ro sy jsk ie j  
n a  f roncie  B i e b r z a  —  B u g  je s t  pow ażne ,  
rów nież  obec n o ść  części arm ii  M aekensena  na 
w schodn im  brzegu  B ugu ko ło  W ło d aw y ,  je s t  
rów nież  p rz y k re ,  j a k  n ieoczek iw ane .  N a leży  
l>r< y ją ć ,  że rzą d  ro sy jsk i  zda je  sobie sp raw ę  z 
tego ,  co s ta ć  się m usi .  i że p o d 'w z g lę d e m  mili­
t a rn y m  zarządz ił  co  po trzeba .

O bawy w Rosyi.
Berlin. (Tel. p ryw .)  Do . I .oka lan / .o ige ra"  d o ­

noszą ze S z toekho lm u .  że p an u jąc a  w P e te r s ­
b u rg u  o baw a przed zagrożen iem  sto licy ,  je s t  w 
pras ie  p rz y z n a n a .  P ism a o cz ek u ją  b ez p o ś re ­
dn iego  uderzen ia  na linio R y g a  -— P e t e r s ­
b u r g .  „ R je c z "  pisze, że sk ró t  f ron tu  nie jest 
ż a d n y m  zysk iem , g d y ż  rów nież  front n ie p rz y ­
jac ie lsk i  u zy sk a ł  sk ró ce n ie  o 200  wiorst.  P rzez  
to  u z y sk u je  n iep rzy jac ie l  n a d w y ż k ę  w o jsk ,  k tó ­
rą bez w ątp ien ia  uży je  d o  ruchów  o s k r z y d la ją ­
cych . N a leży  p rzy ją ć ,  że sz tab  g e n e r a ln y  w olne 
w o jska  p rze rzuc i  do  w aż n ie jszych  o d c in k ó w  w  
b a ł ty c k ic h  p ro w incyach .

Echa k lęsk  w Dumie.
K openhaga. (Tel.  p ryw .)  „ P o l i t ik e n "  donosi  

z P e te r s b u r g a ,  że 1,15 c z ło n k ó w  D u m y  ro sy j­
sk ie j  za in te rp e lo w a ło  o s ta tn io  rząd o p o dan ie  w 
Izbie celu w o jn y  i ro sy jsk ic h  w arunków ' e w e n ­
tu a ln ie  pokoju .  P o se ł  Ć zeheidże zgłosił  w n iosek  
by  w szys tk ich  w sp ó łw in n y c h  u t r a t y  Polski i 
G alicyi o d d a ć  sądom  z w y k ły m ,  a nie w o jsk o ­
wym .

Zatopienie rosyjskich obszarów operacyjnych ?
Berlin. (Tel.  p ryw .)  Do . .Berl iner  T a g .1- d o ­

noszą  z G e n e w y ,  iż w e d łu g  don ie s ień  p a ry sk ic h ,  
za m ie rz a ją  R o sy an ie  w ra ie p o t rze b y  z a 1 a ć 
w o d ą  zn a cz n ą  część  sw oich  o b szarów  o p e r a ­
cy jn y ch .  In ży n ie r  M ielników p rzed ło ży ł  ju ż  plan 
za top ien ia  ca łego  obszaru  od g ra n ic y  Galicyi 
aż do p ó łn o c n y ch  okolic  Brześcia. P lan  ten  p o ­
lega na sk ie ro w a n iu  b iegu pew n e j  liczby m a łych  
rzeczek  w ten sposób , ab y  b a g n a  p i ń s k i e  
zamieniły  się w o lb rzym ie  j e z i o r o. W ten 
sposób  przeszkodz i się p o suw an iu  arm ii  s p r z y ­
m ie rzo n y ch  na K ijów , a o b sz ar  o p e ra c y jn y  o- 
g ra n ic z y  się- na  okolice g ran ic zą ce  z północno- 
w schodn ią  częścią  K ró le s tw a .  Z a to p ien ie  w y ­
m aga  k ilku  m iesięcy  czasu ,  a kosz ta  jego  w y ­
noszą  125 milionów rubli.

U rzeczyw is tn ien ie  te j  m yśli  za leży  od  woli 
W łoch, jeśli o ne  zadow olą  się s t ra te jp e z n y m i 
p u n k ta m i  n ad  A d ry a ty k ie m  i p o z o s ta w ią  Serbii 
to części,  k tó re  są  je j  n ie zb ę d n e  d o  je j  g o sp o ­
d a rc z e g o  rozprzes trzen ien ia  się. o b a w ę  W łoch, 
d o ty c z ą c ą  k u ra te l i  R osyi n a d  S e rb ią  uw aża Pa- 
sicz za n ieu zasad n io n ą .

Bułgarya o zw iązku bałkańskim.
Sofia, (Tel. p ryw .)  O rgan  rządow y  „ N a ro d u i  

P r a w a "  w a r ty k u le  p. t. „Z w ią ze k  U iłk a ń sk i  ‘ 
pisze co n a s tę p u je :  P o rozum ien ie  nie zależy
od nas. lecz od G recy  i i Serbii,  k tó r e  nas  opatio 
w u ją .  Je ś l i  one z d e c y d u ją  się o d d a ć  n am  nasze  
k ra je ,  zw ią ze k  sam  przez się za is tn ie je .  Poniża  
się uczucia bu łg a rsk ie ,  jeśli przy ta k ic h  s to s u n ­
k a c h  praw i się kaz an ie  o zw iązku .  Z w iązek  
je s t  możliwy pod  j e d n y m  w aru n k ie m ,  że B u ł ­
g a r y a  z góry  zos tan ie  za sp o k o jo n a .

Przesilenie w Grecyl.
A teny. (Tel. p ryw .)  P rzes ilen ie  g a b in e to w e  

ma n o rm a ln y  przeb ieg .  Venizelos ma nadz ie ję  
w o z n a cz o n y m  czas ie  d a ć  k ró low i d e c y d u ją c ą  
odpow iedź .  M inister  sp raw  za g ran ic zn y c h  o d ­
d a ł  Y enizelosow i w szy s tk ie  a k t a  g a b in e tu  Gu- 
nar isa .  Pose ł  ro sy jsk i  i f ra n cu sk i  odby li  liczne 
k o n fe re n e y e  •/. Yenizelosem.

Przyjechali do K rakow a.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. A ugust Dzieduszycki 

■/. Brzozowa, W ładysław  Oliwalibóg z Kielc, A ntonio­
wie Kamoc.cy z Posiłowa. Bronisław W esołowski ze 
Złotej (Król. Polski), Bronisław Rowiński z Leżajska, 
Adolf W'eissnumn z Berlina. l>yr. A rtur Schmidt z Ber 
lina. Dyr. M aurycy Sewarz z Rajczy. Bar. Gizela 1.6- 
w enstein z. W iednia, Drowa ( liga Kubicka z Pragi, Zy- 
giiiunr Schwarz z W iednia. .Juliusz Bard z Budapesztu. 
Joachim ow ie .iarochow scr z Przew orska.

Pasicz o  żądaniach Bułgaryi.
Berlin. (Tel.  p ryw .)  Do , .N ossisehe Z tg 11 d o n o ­

szą z G e n e w y ,  iż sp ra w o z d a w c a  „ G a z c t te  dii 
L a i isa tm e"  miał z Pas iczem  in te rw iew . w  k t ó ­
rym na t r z y  p y ta n ia  odnoszące  się do  15 u i g a ­
r y  i. W i o c h  i A l b a n i i ,  łożył Pas icz  n a ­
s tę p u ją c e  o św iadczen ie :

Z B u 1 g  a-r y ą życzy  sobie Serbia  p o ro zu ­
mienia. t iw a łe g o  i szczerego , k ló re h y  nie było  
ze rw a n e  tak .  jak  poprzednie .  Aby ten cel o s ią ­
gn ąć .  m usim y ponieść pew ne ofia ry .  'Po. co Buł­
g a r y a  te raz  żąda .  jes t  dużo . za dużo i oznacza -i 
loby sa m o b ó js tw o  Serbii. P iz y  d o b re j  woli obu 
s tron ,  porozum ienie  może być o s iągn ię te .  ( 'o 
się ty c zy  W 1 o r li. życzy ła  sobie Serbia  przed 
wo jną so juszu z niemi, a i obecn ie  d ąż y  do  tego.

Nadesfean«.

Ustredni Banka
(Centralny Bank czeskich kas oszczędności).

FłlijE k  k r f t k n t l f i f  powróciła z Wiednia  
I I l i  o  l l i b l i l l n  I I  wr.iz z k ierow n ik iem  p
Stejskalem. —  Bank rozpocznie urzędować za 
kilka dni p i nadejściu reszty peisonaiu z księ­
gami. W’kładki jednak można w banku lokow ać  
zaraz, na potwierdzenie tymczasowe, w godz. 
nrz. od 9 — 12 przedpoł. Linia A-B, wchód z ul. 

św. Jana L. I .  na I-szom piętrze.

K r e m  d o  z ą b  > «

M .OD
7 J  h i i e r i y

T O W A R Z Y ST W O Wina mszalne
p o l e c a 1655

W  KRAKOW IE
zawiadam ia Członków Działu ubezpieczeń na życie, k tó­
rzy premie za ubezpieczenia życiow e opłacali za pośre­
dnictwem  agencyj tegoż T ow arzystw a, oraz różnych  
instytncyj finansowych, mających sw e siedziby w m iej­
scow ościach, z którem i kontakt z powodu w ypadków  
w ojennych był przerwany, że m ogą przypadające premie 
przesyłać bezpośrednio do T ow arzystw a w Krakowie 
(lii. Basztowa 1. 9). Na każdorazowe żądanie przesyła  
T ow arzystw o czeki c. k. Pocztow ej Kasy oszczędności.

A . Grale wski
zaprzysiężony  d a tła w c a  aria m szalnych

w Krakowie ui. Bracka 11.

we LWOWIE, stow . zar. z ogr. por.
•rgan hantfltw y Za rzą d u  filównego Ta w . Kółek Rolniczych

z s ied z ib ą  o b e tn ie

w Bielsku (Blelitz)
Zunfthausgasse 1,

ma w ittoiCh magazynach na sk ła d z ie  w sz y s tk ie  artykuły sp ożyw cze  
I co d z ien n e g o  za p o trz eb o w a n ia , a nadto dostarcza w ęgiel, naftę, oleje 
m aszynow e, naw ozy sztuczne, narzędzia i m aszyny rolnicze, ce ­

ment, eternit, papę 1 t. d.
Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne!

Tassauerska fab ry k a  p a p i e r u  
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, druku, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych  
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Sbealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju 
stow ane dla w szystkich branż. Próbki w szystkich  
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franku.
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i
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URZĄDZONA WEDŁUG N AJNOW SZYCH WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B O W  M A S A R S K IC H

JÓZEFA BIHLIKA
W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Filia: SZPITALNA 19.
POLECA W ZAKRES MASARS < W A WCHODZĄCE WYROBY 
W  JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR. I

a m ianowicie:

Żu żle  Thom asa, Superfosfaty, 
Wapno mielone, Sole potasowe

wysyła w ładunkach wagonowych

SYNDYKAT ROLNICZY 
W KRAKOWIE.

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Z ałożycie la  p o lsk ieg o  zakonu 0 0 .  M aryanów, sp o w ied n ik a  Inno­
cen tego  XII Papieża , kaznodzii i i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Aposto ła  n ab ożeń stw a  za dusze  
na w ijn ic  { .u leg ł}cli ry^ cr / /  p o l s k i c h ,  w ielk iem i cudam i s ła w n eg o

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy CENA 60 h.
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓ Z E F A  S T A N IS Ł A W A  PIETRZAKA.
Do n a b y c ia  w k r a k o w s k ic h  k s ię g a r n ia c h :  G e b e th n e r a  i S p .  w Rynku  
o ra z  w k s i ę g a m i  k a to l ic k ie j  D ra  M i łk o w s k ie g o  FI myańska L 1,

K sięgarnia k a to lic k a  D ra  W l. M lłk o w s k io g * w K r a k o w i*
nabyła o s ta tn ia  ogzam plarza bardzo ao n n o io  działa p t

W Y B Ó R  N A U K  
na uroczystości Najśw . Maryi Panny
z  d i l e t  i r ę k o p isó w  słynnych kaznodziejów zebranych i opracawanych

przez X. K.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie k o ro n  8 50. 

...............     *  -------------------------------------- g s g g g g g g l

Młodszy prmienu
h a n d lo w y  ob zn ajm ion y  z rob o­
tami p iw n tc z n e m i znajdzie u-  
tn ieszczen ie  w  d om u  hand'o-  
w ym  pod f rmą J. F ed er o w icz  

w Krakowie. i6r>8
Zupa  k a rto f la n a  

„HE-KA”
jest trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje

mięso zupełnie.
D o n abyc ia  u n astępu jących  firm; M. D u tk iew icz ,  F. G r a fc z y ń - ' czelnie  chorych  prosi o wsparci"  
ski, A. H aw ełk a ,  Katol. S p ó łk a  h and low a, LakloJ, Fr. Lenert L t s k z w e  datki p r z y j m i e  K i *•

l. W enzl. .Ou>8i N i*- > 1 j "

8 7 - lotnio staruszki
w dow a p o  weteranie z I86J  r. 
utrzymująca syna i c ir<ę m e jle*

KLISZE
do druku, ilustracyjne, na wido­
kówki, anonsowe, etc. wykonuje 
Zakład reprodukcyjny fololecim. 

T. JABŁOŃSKI i SPÓŁKA. 
Kraków, Franciszkańska L. 4.

S t.
;

w Krakowfe
i

p rz y  ul. PędzichOw I. 13
przyjmuje 167'i

u ip isy
do Sem inaryum  i do jnternali. 
od dnia 2 8 - g o  sierpnia codzieu  
nie od godz. 1 0 —12 i od 3 — 5 
popołudniu  w  kancelaryi Z a k ła ­

du przy ul P ę d z ic h ó w  13.

Pomocnik handlowy
z działu k o lon ia ln ego  i ch łop iec  
io  praktyki zostan ą  zaraz p rzy ­
jęci do handlu to w a r ó w  kolo  
nialnych p d firmą: H FRITSCtl 

Kraków, M ały Rynek.
166u

Starożytności
.spr7*'<i;«je i Lupjje KS1MIAPMA 
KATOLICKA 0-r.t Mlł.KOW SMŁC.O 

—r_- (I lor v.tn%h .1. 1).

Zaginęła panienka,
13- le tn ia  d z iew czyn k a ,  janina  
K o w a lsk a  -  w ysz ła  z dom u b a t -  
ki w  Ż yw cu  dnia 5 czer w ca ,  
ub-ana w  k ostyu m  g im n a s ty ­
czny, gran atow y  z c z e rw onyin  
sz lakiem , c iep łą  pelerynę, b oso ,  
w  czerw onej c h u ste cz ce  na g ło ­
w ie .  —  M atka uprasza urzędy  
gm inne, by d on io s ły  o jej p o ­
b yc ie  — urzędy parafialne, by 
og ło s i iy  z am bon y  o zaginionej;  
w sze lk ie  w ia d o m o śc i  o d z ie w -  
zynce uprasza p rzesy łać  pod  

a d r e s e m :  p. Marya Sk ib sk a ,  Kra­
ków , ul. G arncarska 16.

16.0

168f.

na 24  o só b  sp rzed am  za 130  
kor. —  O gląd ać  m ożn a  w  riałi 

Licytacyjnej Rynek 34, I p.

Staruszka
78-letnia, zupełn ie  n iezdo ln a  do  
pracy jakiejkolw iek , prosi lito­
śc iw y ch  ludzi o w sparcie .  Zofia  
Prokura, K raków, Z w ie r z y n ie ­

cka  8, parter.

N akładem  W ydaw nictw a „G losa  K aroda11 Sp. a ograu. odpowiedz. —  R edaktor o d g o w io d z ia łu /  W ópetyńaki. — Drukarnia „G lo-u  Narodu1, w K rakowie


